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C E N TR A LN A  B IB L IO T E K A  P E D A G O G IC ZN A  
(D ą b ro w s k ie g o  8 )  

o tw a rta  w  g o d zin ach  od 10—11 i od 16— 2 0 .

T R E Ś Ć :

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A :
Poz. S tro n a

13 O kó ln iK  M in is tra  W. R. i O. P. z dn. 22 g ru d n ia  1931 r.

Mr. II O. P.— 23251/31 w sp raw ie  a u d ycy j rad jo w ych  d la  m ło ­

dzieży szko ln e j . . . . 3 9

14 O k ó ln ik  M in is te rs tw a  W. R. i O. P. z dn . 17 p a źd z ie rn ika  1931 

ro ku  Nr. 1. W. F.-8037/31 o w yn a g rodzen iu  k ie ro w n ik ó w  hu tców  

szko lnych  p. w. w szko łach  zaw odow ych . . 40

15 O k ó ln ik  K u ra to r ju m  O kręg u  S zko lnego  P o lesk iego  z dn  27 l is to ­

pada 1931 r. N r. I l- 'l7343/41 w sp raw ie  za o p a tryw a n ia  szkó ł

w pom oce  n a u kow e  . . . . 4 0

16 Część n ieu rzędow a . . . . 4 2
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13.

M IN IS T E R S T W O  

W yzn ań  R e lig ijn y c h  i O św iecenia Publicznego.

W arszawa, dnia 22 grudn ia  1931 r. Nr. li OP-23251/31. 

O K Ó L N I K
w  sp raw ie  au dycy j rad jo w ych  d la  m łodzieży szko lnej.

Polskie Radjo dwa razy w tygodn iu  nadaje audycje spe­
c ja ln ie  przeznaczone dla m łodzieży szkolnej.

We czw artk i od godz. 12.35 do 14. r -  nadawane są z Fil- 
h a rm o n ji W arszawskiej koncerty  szkolne poprzedzane pogadan­
kam i.

W  soboty od godz. 12'15 do 12'50 rozgłośnia lwowska 
nadaje porank i szkolne. Poranki te są pierwszą próbą system a­
tycznego zorgan izow ania  audycyj szkolnych.

W ym ien ione  audycje  transm itow ane  są przez wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radja i dostosowane g łów nie  do poziom u 
m łodzieży szko lnej, (szkół powszechnych, średnich ogó lnokszta ł-' 
cących oraz zawodowych) w w ieku od 12 do 15 lat.

M in is terstw o zaleca dyrekc jom  szkół, które posiadają apa­
raty rad jow e z g łośn ikam i oraz odpow iedn ie  urządzenia i po­
m ieszczenia, by um oż liw ia ły  m łodzieży korzystanie z w ym ie n io ­
nych audycyj, uważając za dopuszczalne, tam  gdzie to nie na­
stręczy szczególnych trudnośc i, poczynienie w tym  celu odpo ­
w iedn ich  przesunięć w p lanie  zajęć szko lnych.

U w agi, op in je  i dezyderaty w spraw ie koncertów  szkolnych 
należy k ierow ać bezpośrednio do W ydzia łu  m uzycznego Pol­
skiego Radja w W arszawie (u l. Z ielna 25), w spraw ie poranków  
szkolnych do Rozgłośni Polskiego Radja we Lw ow ie (ul. Bato­
rego 6).

Zechcą K ura to rja  podać powyższe do w iadom ości organów  
podw ładnych.

Podsekretarz Stanu.
( — )  K . P ie rack i.
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14.

MINISTERSTWO

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

W a r s z a w a ,  d n ia  17 p a ź d z i e r n ik a  1931 r. Nr.  1. WF.  8037)31.

W ynagrodzenie kierowników hufców szkolnych p. w. w. szko­
łach zawodowych.

W związku  z z a r z ą d z e n i e m  Mini s t ra  W y z n a ń  Re l ig i jnych  
i O ś w ie c e n i a  P u b l i c z n e g o  i Mini st ra  S p r a w  W o j sk o w y c h  z d n i a  
4  lu t e g o  1931 r. Nr.  I.WF. 637)31 w s p r a w ie  o rgan iz ac j i  p rzy­
s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o  w sz k o ł ac h  z a w o d o w y c h  (Dz. Grz.  Dr.  3 
poz.  31) Min i s t e r s two  w yjaśn ia ,  iż o k r e ś l o n e  w o s t a t n i m  u s t ę p i e  
p k tu  (i. w y n a g r o d z e n i e  k ierownika-  p e d a g o g i c z n e g o  h u f c a  w w y ­
so koś c i  sta łe j ,  a m i a n o w ic i e  .jak za 4 g o dz in y  n a u k i  j e s t  w y n a ­
g r o d z e n i e m  m a k s y m a l n e m .  W  tych sz k o ła c h  z a w o d o w y c h ,  
zwłaszcza d o k s z ta ł c a j ą c h ,  w k t ó r ych  zajęcia p r z y s p o b ie n ia  w o j ­
s k o w e g o  o d b y w a j ą  się w j e dn e j  g r u p i e  i z a j m u j ą  ty lko  2 g o ­
dziny,  a w w yj ą t ko w yc h  w y p a d k a c h  1 g o d z i n ę  w t y g o d n iu ,  k i e ­
rowni cy  p e d a g o g i c z n i  h u f c ó w  sz ko l nyc h  winni  o t r z y m a ć  w y n a ­
g r o d z e n i e  za 2 w z g lę d n ie  1 g o d z i n ę  p racy .

P o d s e k r e t a r z  S t an u  

( —) K. Pieracki.

15.

KURATORJUM 

Okręgu Szkolnego Poleskiego w Brześciu n.B.

Nr.  11-17426)31,  d n ia  27 l i s to p a d a  1931.

Zaopatrywanie szkól w pomoce naukowe.

Do

Dyrekcy j  G i m n a z j ó w  P a ń s t w o w y c h  i P ry w at ny ch  O.S .P .

K u r a t o r j u m  stwierdzi ło  p rzy wizytacjach ,  że z a o p a t r y w a n i e  
g im n a z j ó w  w p o m o c e  n a u k o w e  o d b y w a  się  cz ęs to k ro ć  bez  n a ­
l e ży tego  p l a n u  i związku  z już  p o s i a d a n e m i  p o m o c a m i  n a u k o -  
w em i .

Z e c h c ą  więc  D yrekc j e  za t roszczyć się,  a b y  n a  p rzysz łość
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z a o p a t r y w a n i e  sżkói  w p o m o c e  n a u k o w e  było ba rdz iej  p l a n o w e  
i sy s t e m a ty c z n e ;  w ty m  celu należy  mi e ć  na uwad ze :

1) że na leży z a k u p y w a ć  p o m o c e  k o m p l e t a m i ,  a nie roz ­
p r a s z a ć  się na  k u p n o  po sz cz eg ó l ny c h  p r z e d m i o t ó w  z różnych  
dz iedz in  nauk i ,

2) z a k u p y w a ć  p rzyrządy d e m o n s t r a c y j n e  w razie kon ieczne j  
pot rzeby ,  a n a t o m i a s t  zw ró : i ć  u w a g ę  na  z a k u p  p r zyr zą dó w k o ­
n ie cz ny ch  d o  d o św ia d cz eń ,  d o k o n y w a n y c h  przez  uczniów.

Za N ac ze l n i k a  Wydzia łu  

( —) J. Luhojacki.
p.o.  O k r ę g o w e g o  Wizyta to ra  Sz k ó ł
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C Z Ę Ś Ć  N 1 E U R Z Ę D O W A
POŚWIĘCONA PRACY NAUCZYCIELSTWA W SZKOLE I POZA SZKOŁA-

T R E Ś Ć :

Strona

1. Rozwój psychiczny m łodzieży— Józef Lubojacki . - 43

2. Wychowanie państwowe — W. Gałecki . • 60

3. Z wydawnictw . - • . 8 2
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Rozwój psychiczny młodzieży.
(Streszczen ie referatu w y g ło szo n eg o  na konferencji Dyrektorów  

w Brześciu nad B ugiem ).

Szkoła jest instytucją n au c z a jąc ą  i w ychow ującą . Praca  
w niej w ym aga  znajom ości p rocesów  psychicznych dziecka 
w poszczególnych ok resach  rozwojowych. Dla tych procesów  
n aras tan ia ,  poza ich zna jom ośc ią ,  w ychow aw ca m usi m ieć zro­
zum ienie , m usi u m ieć  ingerow ać  w o k re sach  za ła m a ń ,  burz, 
u p ad k ó w  i cierpień, radości i wzlotów. Nie m oże  zostawić 
s a m e m u  sobie  „sm yka  , „pod lo tka  wtedy, kiedy z podśw ia­
d om ej sfery instynktów i p o p ęd ó w  w ykluwa się osobow ość , 
kiedy fo rm ują  się ideały i kształtu je  św ia topog ląd ,  i kiedy 
dziecko wrasta w społeczność . Z chwilą, gdy  dziecko dosta ło  
się w tryby m aszyny  szkolnej, jes t  szkoła w spó łodpow iedz ia lną  
za jego  rozwój nietylko in te lek tualny , a le  i m ora lny . D la tego  
nie m oże być ono  w ychow aw com  obo ję tne .  S tąd  konkluzja , żer

a) m usim y  znać p rocesy  psychiczne dziecka.
b) m u s im y  z tej zna jom ośc i  w yciągnąć  wnioski wy­

chowawcze i zo rgan izow ać p ra c ę  na p o d s taw ie  
psychologicznej.

A .

Zanim  dziecko dojrzeje, przechodzi d łu g ą  d ro g ę  rozwo­
jową. Rozwój odbywa się s topn iow o, poszczegó lne  okresy  
wrastają w n as tępne . Dawniej sądzono ,  że dziecko je s t  zm n ie j­
szonym  dorosłym  człowiekiem, a p o d  w zg lędem  d u ch o w y m  
„zbiorem niezliczonych możliwości, m a jących  się urzeczywistnić 
z b iegiem  lat, czem ś, co  ksz ta łtu je  się  d o p ie ro  przez doświad-
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cz en ie " ,  więc,  że m u  b r a k  c a ł e g o  s z e r e g u  zdo l noś c i ,  k t ó r e  p o ­
s i a d a  cz łowiek  dor os ły .  N a u k o w e  b a d a n i a  usta l i ły,  że różn ice  
s o m a t y c z n e  są  d u ż e  i że d z i ec ko  p o s i a d a  wszystk ie  z a sa d n ic z e  
zdo ln ośc i  cz łowieka  d o r o s łe g o ,  tylko w inne j  p roporc j i ,  w in n y m  
s t o p n i u  w y k sz t a ł c o n e  i s k i e r o w a n e  ku  i n n y m  t r e ś c io m .  B a d a n i a ,  
zwłaszcza  o d  dz i ew ię ćdz ies i ą tych  lat  ub.  w iek u ,  szły w k i e r u n k u  
u s ta l e n ia ,  w  j a k ich  o k r e s a c h  j a k ie  zdo ln ośc i  w y s u w a j ą  się na  
p ie rwszy  p lan .  j a k  się k on k r e ty z u ją  i p o g łę b ia j ą .  P o m i m o  z b a ­
d a n i a  c a ł e g o  s z e r e g u  zjawisk,  j e s t  ich j e szcze s p o r o  n ieo b ja ś -  
n ion y c h ,  wzg lę d n i e  o ś w ie t lo n y c h  ty lko częśc iowo.  Z b a d a ń  wy ­
p łyn ą ł  p od z i a ł  ria f azy ro zwo jow e ,  j e d n a k ż e  p s y c h o l o g o w i e  róż­
n ie  je u s t a l a j ą .  P o t r z e b o m  p r a k ty c z n y m  — p r z y m u s  s z k o l n y — 
o d p o w i a d a  p o d z i a ł  na o k r e s  p r z e d s z k o ln y  i s zkolny.  Na z a ło ­
ż e n ia c h  p s y c h o lo g ic z n y c h  o p i e r a  się pod z ia ł  na  o k r e s  dz iec inny  
( p r z e w a g a  in s t yn k tó w ,  intuicj i  n a d  ref l eks ją) ,  d o j r z e w a n i a  
p ł c i o w e g o  i o k r e s  m ł o d z i e ń c z y  ( p r z e w a g a  ref leksj i  
n a d  in s t y n k ta m i ,  intuicją) .  J eże l i  u w zg lę dn ić  o k r e s y  p r ze j śc io ­
we,  s c h e m a t  b ęd z i e  w e d ł u g  T u m 1 i r z a (Die Re i fe j ah re ) ,  k t ó ­
r e g o  p r a c a  j e s t  t r z o n e m  n i n ie j s z eg o  r e f e r a t u ,  n a s t ę p u j ą c y :

0  — 5 lat  — o k r e s  w c z e s n e g o  dz iec ięc twa ,
5 — 7 „ — „ prze j śc iowy,
7 — 11 „ — „ p óź n i e j s z e g o  dziec ięc twa ,

11 — 14 ,, — „ p rze jściowy,  zw an y  o k r e s e m  p r z e ­
kory.  p rze rzeczen ia  ( V o rp u be r t a t ) ,  

14 — 17 „ — „ w ła ś c iw e g o  do j r z e w a n ia  p łc io w eg o
(Pub er t a t ) ,

17 — 21 „ — prze j śc iowy,  m ł od z ie ń cz y  (Adoleszenz) ,
ok.  22 lat  — z a k o ń c z e n i e  rozwoju .

Liczby t e  m o ż n a  n a t u r a l n i e  p r z e s u w a ć  w dół  i d o  góry,  
z a le żn ie  o d  rasy ,  k l i m a t u ,  ś r o d o w is k a  s p o ł e c z n e g o ,  w a r u n k ó w  
g o s p o d a r c z y c h  i t. p,

W  związku  z u s t a l e n i e m  lat  r o zw o jo w y ch  b a d a  s ię  i c h a ­
r ak te ry z u j e  g łę bszy  s e n s  p o sz cz eg ó ln y c h  o k r e s ó w  i d o m i n u j ą c e  
w  nich  e l e m e n t y  życia p sy c h ic z n eg o .

0 — 5 lat.
Rozwi ja ją  się te  zdo lnośc i ,  k tó re  są  d z i ec ku  p o t r z e b n e ,  

a b y  się o d  ludzi  d o r os ły ch  un ie za leż n ić  (władza  n a d  c i a ł em ,  
o p a n o w a n i e  m o w y ,  zżycie s ię  z p rzes t r zen ią  i c z a s e m ,  o d r ó ż ­
n ie n ie  t e go ,  co j e s t  p r z y j e m n e  o d  t e go ,  co  n ie p r z y je m n e ) .  
Ś w i a t  ze w n ę t r zn y  d o s t a r c z a  d u ż o  d o ś w i a d c z e n i a ,  j e d n a k ż e  
d z i e c k u  nie  chodz i  o t r e ść  t e g o  d o św ia d cz en ia ,  bo  o ś r o d k i e m  
jes t  j e g o  w ła s ny  św ia t  w ew nę t r z ny ,  a ze w n ę t r zn y  j e s t  ś r o d k i e m  
d o  o s ią g n ię c ia  ce lu ,  k t ó r y m  je s t  z d o b y c i e  s i ł y  i f o r m
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d u c h o w y c h ,  a k tó r e  d o p i e r o  późn ie j  b ę d ą  w c h ła n ia ć  św ia t  
zewn ę t rzn y .

5 -  7 lat.

St an  p o s i a d a n i a  się u t r wa la ,  dz i ec ko  g r o m a d z i  n o w e  siły 
p o  ich d u ż e m  w p ie rwszych  l a t ach zużyciu .  U k ła d  ne rw ow y 
dzia ła  b a r d z o  in ten syw nie .  Dz iecko  jest  z d o l n e  d o  ' w ie lk iego  
wys i łku f i zycznego ,  j e s t  p o d a t n e  na  c h o r o b y  in fekcy jne .

7 - 1 1  lat.
Wy ćw icz on e  siły d u c h o w e  s k i e r o w a n e  są  p r aw ie  wyłączn ie  

na  świa t  zewnęt rzny ,  na  świa t  zm ys ł ów .  P rz ed m i o ty  t r acą  swoje  
s y m b o l i c z n e  zn a cz en i e ,  f an taz ja  nie  u z u p e łn ia  sp os t rze że ń .  
Dz iecko  s t a ra  się p o z n a ć  św ia t  r zeczowo,  d o k ła d n ie ,  c h ł o d n o .  
F o r m y  d u c h o w e  wy pe ł n i a j ą  s ię  t r e ś c ia m i ,  k tó r e  o d p o w i a d a j ą  
f a k t o m  i r zeczywis tości .  Dz iecko  b a d a  p o c h o d z e n i e  ka żd e j  
rzeczy,  jej cel,  p r a g n i e  d o t r zeć  d o  jej istoty,  s t ą d  p s u c ie  z a b a ­
wek ,  c h c e  m ie ć  wszys tko  na  swo ją  w łas no ść .  Ś wi a t  roś l inny  
j e s t  d la  n ie g o  m a r t w y ,  d o  du ży c h -  zwie rząt  nie m a  z a u f a n ia ,  
n a t o m i a s t  in t e r es u je  s ie  r r a ł e m i  zwie rzę t ami  — kró l ika mi ,  p t a ­
ka m i ,  g o łę b ia m i .  Bajki  w r a m a c h  rzeczywis tości  nie m a j ą  już 
t e g o  co  da w ni e j  u r o k u  cz a r od z i e j s k ie go ,  a im więcej  sie g r u n ­
tu je  p o p ę d  b a d a c z a ,  te rn  więcej  się u t rwa la  p r z e k o n a n ie ,  że 
ba jk a  to  n i e p r a w d a .  Dziecko nie m o ż e  s ię  j e d n a k  o d e r w a ć  
o d  ucz uc io wo  z a b a r w i o n y c h  p r z e d s ta w ie ń  bajki ,  więc o d s u w a  
ją d o  da le k ic h  k ra jów,  od le g ły ch  cz as ów  — za góry,  za rzeki 
za lasy.  Z a i n t e r e s o w a n i a  g r u p u j ą  się ko ło  p e w n y c h  o k r e ś l o ­
nych rzeczy,  a p o d  k on ie c  t e g o  o k r e s u 1 dz i ecko  z d o b y w a  so b ie  
p raw ie  f a c h o w e  w ia d o m o ś c i  (zbiory m a r e k ,  o w a d ó w ,  roślin,  
m o n e t ,  s p r a w n o ś c i  t e chn iczne) .  Dla życia w e w n ę t r z n e g o  nie m a  
z r o z u m ie n i a ,  nie  ana l i z u je  swoich  przeżyć  d u c h o w y c h ,  ucz u ć  
innych  dziect  z r o z u m ie ć  nie potraf i .  P o g lą d y  na war tośc i  przyj­
m u j e  o d  s ta r szych  bez zas t r zeżeń ,  lecz n ie  d l a t e g o ,  żeby  mi a ło  
d la  nich z r o z u m ie n i e ,  al e p o n i e w a ż  j e s t  w n i e m  p o d ś w i a d o m a  
o b a w a  p r zed  r eak c ją  w razie n ie p o s łu s z e ń s t w a .  Tern c h ł o d n e m  
u s t o s u n k o w a n i e m  się .do świa ta  z e w n ę t r z n e g o  zbl iża s ię  d o  
z r ó w n o w a ż o n e j  psychiki  d o r o s ł e g o  bardz ie j ,  niż up .  dz i ecko  
15-Iętnie,

11 — 14 lat.
( V o r p u b e r t a t ,  wed ł .  B a l ey a  p r z e d p o k w i ta n ie ,  wed ł .  Szu-  

m a n a  po kw i tan ie ) .
Dziecko  s t a n ę ł o  na  p la t f o rm i e  rzeczywis tości ,  c h o ć  m u  

j e szcze  d a l e k o  d o  jej p o z n a n ia .  N a g l e  to z a i n t e r e s o w a n i e  świa-
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te m  zewnęt rznym znika.  I n iedo bry  znak,  po w ia da  Sp rang er ,  
jeśli nie znika,  bo  późnie jsza  t reść przeżywania  będz ie  wąska .  
W p o dśw iado m oś c i  zaczynają  dz ia łać  jakieś nowe siły, zachodzą  
zmiany ,  do  których dz iecko nie jes t  p rzygo towa ne  ani fizycznie, 
ani  d u chow o .  Do p o p ę d u  s a m o z a c h o w a w cz e g o ,  który jest  
w po u świadom ośc i ,  doc hodz i  d rugi ,  n iemnie j  od  t a m t e g o  
potężny ,  p o p ę d  d o  zach o w an ia  g a t u n k u .  Dotychczasowa rów­
n o w a g a  chwieje się, nad ch o d z i  o k re s  burz,  nieraz bardzo  gwał ­
townych .  Dziecko jakb y  je przeczuwało,  ale nic nie rozumie,  
jest  bezsilne,  n ie za ra dn e .  Przed n ie m o c ą  broni  się h a ł a s o w a ­
n iem,  dzikością,  bezczelnością,  cyn izm em .  J e s t  zaczepne  (der  
Tr ieb o b e n  zu sein,  Wille zur  Macht ),  a jeśli je t rzymać  w ka r ­
ba ch  lub jeśli ok a ż e  się s ł a b e m ,  s taje się k rn ąbr ne ,  zam yk a  
się w sobie,  j es t  złe (Bee in t rach t ig ung sgef i ih l e  Minderv. Jrtig- 
kei tsgefuhl) .  Często męczy  zwierzęta (na iwne  okruc ieństwo,  
jako  obja w b u d z ą c e g o  się instynktu walki); ludzie u łomni są 
nieraz p r z e d m io te m  jego  szyderstw.  Traci miłość i sz acunek  
dla rodziców, nauczyciel i .  Myśli n a w e t  o samo bójs tw ie ,  a nieraz, 
je pope łnia ,  aby  w ten s p o s ó b  innym dokuczyć . (Spranger :  
Se lb s tm ord  a u s  Lus t  a n  d e r  Vors te l lung de r  Qual ,  die 
e in e m  a n d e r n  d a d u r c h  bere i te t  wird). F\ p rzemówić  ta k i e m u  
dziecku do  duszy,  płyną  m u  z oczu  bole sne  łzy, uznaje  n ies to­
sow ność  sw oje go  p o s tę p o w a n ia ,  ob i ecu j e  po praw ę,  odwraca  
się i — broi dalej ,  j a k b y  nic nie zaszło.

Przy z m i a n a c h  nas t ro jów s p o t y k a m y  w ty m  okresie,  zwła­
szcza u chłopców,  pewien  rys b oha t e r s tw a .  Heroicznie znoszą  
ból, który im zada ją  inni, n aw e t  sa m i  go sobie  zada ją ,  a na j ­
większą amb ic j ą  jest  nie pisnąć ; chodzi  przecie o opinję  nie- 
bylekogo,  bo kolegów,  która dec y d u je  o zachowaniu  się, a nie 
to, jak t a m  patrzy na  ich postępki  nauczyciel ,  czy też rodzice. 
Przecie z ko l ega m i  m a  się tyle wspólnych interesów, spraw,  dla 
których starsi nie m a j ą  ż a d n e g o  z rozumienia .  Jedno s tk i  o s p e ­
cjalnych za in te r esowaniach  (zabawy,  sporty)  łączą się w grupy,  
w której indywidualności  na  pewien czas się rozpada ją ,  nie 
u św ia d am ia j ąc  sobie ,  że dob ro wo ln ie  po d d a ją  się wpływowi in­
nych,  czegoby w s t o s u n k u  d o  s ta rszych nie zrobiły. Na czele 
g r u p y  jest  zawsze  przywódca ,  zazwyczaj taki,  który celuje 
w wielu na jważniej szych dz iedzinach  czynności  i sprawności ,  
wzbudza jących  sza cunek .  Jeżel i  przywódcą  jest j ednos tka  
etycznie ma łowar tośc iowa,  n ie t rud no  wtedy o demoral izację,  
o sys tematyczne  kradzieże,  picie wódki,  pa lenie papie rosów,  
n aw e t  n a p a d y  i wyprawy bandyckie .  1 jeżeli nie uda  się takiej 
b a nd y  rozbić, to m oż e  o n a  zdezorganizować  życie całej klasy, 
a  często i szkoły.

Ten  zmysł  społeczny,  lepiej  g rupowy,  u dziewcząt  prze ja ­
wia się t ro chę  inaczej.  Sz uk aj ą  przyjaciółek,  zawsze ma ją  im 
coś do  opowi edzenia ,  a d o ru ją  nauczycielki ,  nauczycieli ,  artystów,
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lotników,  divy i b o h a t e r ó w  f i lmowyc h .  Ż e  t a k ie  n a s t a w i e n i e  m o ­
że być p rzyczyną  u p a d k u ,  j e s t  z r o z u m i a ł e ,  jeśl i  o b j e k t  ado ra c j i  
j e s t  e r o t o m a n e m .

N a jc h a r a k t e r y s t y c z n ie j s z e m  je s t  j e d n a k ż e  u s t o s u n k o w a n i e  
się w t y m  o kr es ie  c h ł o p c ó w  d o  dz iewcz yn  i od w ro t n ie .  O d s u ­
w a j ą  się od  s iebie ,  o d n o s z ą  d o  s i e b ie  w r o g o ,  lecz b ac z n i e  s ię  
o b s e r w u j ą .  Nie m o ż e  być inaczej :  bu d z i  s ię  in s t yn k t  płciowy.
Prz eczuwają ,  że m inę ły  czasy b e z t r os k i c h ,  w s p ó ln y c h  z a ba w ,  
a nie  wiedzą ,  j ak  u łożyć w z a j e m n y  ś t o s u n e k .  C h ł o p c y  d o k u ­
czają  dz ie w c z y n k o m ,  d r aż n i ą  j e  i w y k p iw a ją ,  t r a k t u ją  j e  p e r  
„ g ł up ie  g ę s i “ . Dz iewczyny p a t rzą  n a  c h ł o p c ó w  z góry,  u w a ­
żają  za n i e g o d n e  s ieb ie  r o z m a w i a ć  z e  „ s m a r k a c z a m i " ,  Kryje 
s ię  za tern g łód  wszys tk iego ,  c o  m a  ' j ak ik o lw iek  związe k  z ży­
c ie m  p łc iow em ,  a co  j e s t  o k r y te  t a j e m n i c z ą  d la  nich  zas ł on ą .  
W bajki  o b o c i a n a c h  p rze s ta ło  s ię  wierzyć,  o b e c n i e  j e s t  t ę s k n o ta  
za u ś w i a d o m i e n i e m .  P o d p a t r u j ą  więc  o to c ze n i e ,  w z b u r z o n a  f a n ­
t azja sz u k a  m a te r j a łu  w b r zyd k ic h  r o z m o w a c h ,  w l ek turze .  
Gło wa  p ę k a  o d  o b r a z ó w  p r ze żyć  i a k t ó w  p łc iow ych ,  a że do  
nich  nie  m a j ą  o dw ag i ,  gra  f an tazj i  s z u k a  u jśc ia  w m a s tu r b a c j i ,  
częściej  u ch ł o pc ów ,  m n ie j  u dz iewczyn ,  u k tó rych  m o ż e  się 
w y ła d o w y w a ć  w o s k a r ż a n iu  d o r o s ły c h  o s ó b ,  n a w e t  u w i e l b i an y c h ,
0 p o p e ł n i e n i e  w yk roc ze ń  p r z e c iw k o  ob yc z a j no śc i ,  k tó r e  n ie  mia łv  
mie j sc a .  In n y m w y r a z e m  tej p o d ś w i a d o m e j  p łc iowości  m o ż e  być 
eksh ib i c j on i zm .

W sz ys t ko  to  wyb i tn ie  o b n iż a  d u c h o w ą  z d o l n o ś ć  d o  pracy,  
P o z a t e m  o bn iż a  ją  p rze jście  o d  w y o b r a ż e ń  zm y s ło w y c h  d o  a b ­
s t r akc y jn yc h  p o ję ć  s łownych ,  b o w i e m  o k r e s  t e n  j e s t  p o c z ą t k i e m  
a b s t r a k c y j n e g o  my ś l en ia ,  u j m o w a n i a  p o ję c io w o  św ia ta  ze w n ę t r z ­
n e g o .  P a m i ę ć  r r i echan iczna  za c z y n a  zawodz ić .  S t ą d  o s t r e  k o n ­
flikty; dz i ecko  t r ak t u je  wszys tko ,  c o  m a  j a k ik o lw ie k  zw ią zek  
z n a u c z a n i e m  i w y c h o w a n i e m  j a k o  p r z y m u s  ( L e r n - u n d  Erzie- 
h u n g s z w a n g ) .

Os ta t ecz n ie ,  czy t e n  o k r e s  t rw a  dłuże j ,  czy króce j ,  p rzy ­
chodz i  chwila,  k i e dy  p s y c h ik a  d z i ec ka  z a b a r w i a  s ię  wyb i tn ie  
uczu c iowo ,  a o n o  zaczy na  s i ę  zw r a c a ć  d o  s w e g o  w nę t rza .  W y ­
d a w a ł o b y  się,  że d o t y c h c z a s o w e  o b j a w y  p r z e m i n ą ,  że mi n ie  
p r ze d ew sz y s tk ie m ,  k r n ą b r n o ś ć .  Nic p o d o b n e g o .  W m ie j s c e  dz ie ­
c i n n e g o  u p o r u  z j awia się spok o jn i e j sz y ,  ba r dz ie j  o k r e ś l o n y  up ór ,
1 to  już  nie  tylko w o d n ie s i e n iu  d o  d or o s ł y ch ,  lecz p r z e d e ­
ws zys tk i em  d o  w a r t o ś c i ,  p rze z  s t a r s z ą  g e n e r a c j ę  r e p r e z e n t o ­
w a n y c h .  N a d c h o d z i  o k r e s  w ł a ś c i w e g o  d o j r z e w a n ia ,  e i ne  G ber -  
g a n g s z e i t  o h n e  fe s t en Z u s t a n d ,  j a k  m ó w i  S p r a n g e r ,  krytyczny 
o k r e s  w życiu k aż de j  j e d n o s t k i .

14 — 17 lat.
(Puberta t ,  wed). Baleya pokw itanie, wedł. Szum an a dojrzewanie).

U dz iewczyn r o zp o c zy n a  s i ę  d o j r z e w a n i e  wcześn iej ,  u ch ło p-
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ców później,  przyczem czasowemi  gran icami  nie są lata, choć 
n ao g ó ł  moż na  powiedzieć,  że u dziewczyn jest  począ tek  około  
13, u ch łopców około 14 lat. Do czynności  budzą  się gruczoły 
dokrewne:  orga ny  płciowe, tarczyca,  nadnercze .  W zm oż on a  ich 
czynność ,  przez wydzielanie do krwi h o rm onów ,  powo du je  
zmi any  a na to m ic zne  i f izjologiczne Serce się powiększa tętno  
zmienia  (u dziecka 120— 140, w 10 roku 9 0 — 100, u doros łego  
6 0 —80) ,płuca się rozszerzają,  po dc h o d z ą  pod  obojczyk,  od de ch  
zbliża się do n o rm y  dor os łego  człowieka (16 na minutę);  wzra­
sta  objętość klatki piersiowej,  sutki pęcznieją u dziewczyn, 
u ch łopców do chodz ą  do wielkości śliwki, wydziela się z nich 
ciecz (wydzielanie nieraz bolesne).  Ciało szybko rośnie.  Chło­
piec robi się kanciasty,  kończyny ma  długie.  U dziewczyn z ao ­
krągla ją  się b ioara,  muskuł y  del ikatnieją.  Dzieci t rzymają  się 
krzywo; łatwo wtedy o skrzywienie s tosu pac ie rzowego.  Są  p o ­
d a t n e  na choroby  płucne,  bo płuca nie m o g ą  nadążyć  w pracy,  
Występuje  an e m ja ,  zawroty głowy, łatwe wyczerpanie,  os ł ab ie ­
nia,  om dle nia .  Poda tność  na choroby  zakaźne  (dyfteryt,  szkar ­
latyna)  się zmnie jsza.  Skóra  zmienia  kolor  i skład  chemiczny,  
s taje się t łustsza (krosty,  wypryski).  Najważniejsze jed nak  dla 
życia psychicznego zmiany  zachodzą  w m ózgu.  Wprawdzie  
w ag a  n iebardzo  się zmienia  (noworodek  350 — 400 gr., w 4 
roku życia 1.100 gr., w 14 roku — 1.300 gr„ u dorosłego  około 
1.500 gr  ), za to zmienia się ilość komórek gangljowych w ko­
rze m ózgowej, a co najważniejsze,  na s tę p u je  ich zróżnicowanie.  
Są  one  o ś rodka m i  życia psychicznego.  Mózg i nerwy ma ją  do 
wykonania  o g r o m n ą  pracę,  i to w czasie, kiedy się rozwijają 
i op orność  ich zmnie jszona .  1 niezawsze wyt izymują  wstrząsy,  
zwłaszcza, jeśli dziecko jest  psychicznie obc iążone ,  jeśli ma  tzw. 
p s y c h o p a t y c z n ą  k o n s t y t u c j ę ,  lub jeśli j est  chore  na 
d e m e n t i a  praecox.  W pierwszym w ypadk u  łatwo się 
męczy,  jest  n iezda tne do  pracy umysłowej,  choć inteli­
genc ja  jest n iezmniejszona .  Zmnie jsza  się tylko o d po rno ść  
na różne podniety;  jest  przeczulone  i bardzo  wrażliwę, 
m a  s łabą  wolę z przewagą  uczuć n ieprzyjemnych.  W drugim  
w y p a d k u  zachowuje  się jak a u to m a t ,  jest  oboję tne ,  n i em a 
u n iego  przejawów przyjemności ,  przykrości,  s t rachu,  gniewu,  
obrazy  i tp . , a lbo też ob jawia a fekty w formie przesadnej .  Pro­
wadzi  to do c h aosu  wewnęt rznego  i do rozpadnięc ia  się o s o ­
bowości .

Jeśl i  dla okresu  7 — 11 lat charak te rys tycznem było odw ró ­
cenie się od świata wewnęt rznego ,  to w okresie dojrzewania 
dziecko odkrywa swój własny św iat wewnętrzny, świat  pełen 
zaga dek ,  py tań bez odpowiedzi ,  bogatszy,  piękniejszy i barw­
niejszy, niż szara rzeczywistość.  Prowadzi  to do  po dw ójnego  
życia: w świecie m a r z e ń  (marzenia  na jawie), i w świecie
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rzeczywistym, dla którego dziecko nie ma zrozumienia, bo nie 
posiada on dla niego uroku. Światem zewnętrznym i spra­
wam i rzeczywistości interesuje się o tyle, o ile znajduje w n im  
mater ja l dla swego bujnego życia wewnętrznego. A  życie 
duchowe innych jednostek ma wtedy ty lko  urok, jeśli znajduje 
w  n iem pierwiastki własnych przeżywań. Ubóstwia takich ludzi 
i stara się ich naśladować. Często dodaje im  cechy, które 
szczególnie ceni. A  jeśli osoby te nie wystarczają, bierze postaci 
z historji, z poezji, Jeśli zaś w tych osobach nie znalazło nic 
z siebie, lekceważy je, nienawidzi, gardzi n iemi. Przed próbami 
zaglgdania do swego wnętrza broni się m askowan iem  albo 
k łam stwem . Podręczniki, zadania, praca szkolna n iema uroku;
na Jekcjach nie uważa, o ile materja ł nie łączy się bezpośred­
nio z w łasnem przeżywaniem. Budzą się w niem tęsknoty, 
pragnienie dokonania  czegoś nadzwyczajnego, bohaterskich 
czynów. Osią jest ono samo, własna jaźń, którą się odkry ło . 
Ze zjawisk duchowych stara się wy łusknąć swoją osobowość> 
uchwycić w a r t o ś ć  s w o j e g o  j a  i s e n s  b y t u -  
Innego ja, jak  swoje, nie chce znać. Uważa siebie za coś 
niesłychanie ważnego, żąda, aby otoczenie tak samo na niego 
patrzało. Wartości, ideały, choćby były najwznioślejsze, czy 
są one religijne, narodowe, państwowe, społeczne, jako  narzu­
cane sobie, krytykuje, bo sądzi, że paraliżują i tam u ją  jego pęd 
twórczy, k tó ry  poza innem i przejawia się w pisaniu wierszy, 
d ram atów  i t. p. (Spranger nazywa ten okres A u s e i n a n- 
d e r s e t z u n g  z w i s c h e n  I c h  — u n d  F r e m d w e r -  
t  e n). Nie mając jednakże doświadczenia i naukowej perspek­
tywy i podświadom ie to odczując, kryje się przed doros­
ły m i z obawy, że może być wyśmiane. W towarzystwie jed na ­
kowo myślących i czuajacych ko legów peroruje, czuje się 
doskonale. A  jeśli z n iego rzeczowo drwić, albo stosować 
represje, rozpoczyna się n ietylko wewnętrzny bunt, ale otwarta 
walka. Jakto? Ma nie mieć swoich poglądów, idej, ma być 
n iezdolnem do ich urzeczywistnienia? Nie widzi związków, 
które gęstą siecią przenikają życie jednostek, narodów  
i społeczeństw?

I co jest powodem tego be l lum  contra omnes et omnia? 
Z podświadomych sfer instynktów wyzwala się popęd płciowy, 
i nadaje odrębne zabarwienie i nastawienie całemu życiu 
psychicznemu, A  jeśliby nawet nie był m otorem  wszystkich 
zm ian i procesów duchowych, jak mówi F r e u a, to nie 
ulega wątpliwości, że jest zasadniczem tłem tych procesów, 
i powoduje przerost uczuć, skierowujących zainteresowania 
od świata zewnętrznego do wewnętrznego. Norm aln ie  pow i­
nien ten popęd przejawiać się jako  płciowe łączenie jednostki 
męskiej z żeńską. Ale że organ izm jest, za słaby, niedojrzały, 
trzymany przytem w karbach uczuciem wstydliwości, p rzy jmuje
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f o r m ę  t ę s k n o t  o z a b a r w i e n i u  s e k s u a l n e m .  T ę s k n o t y  i p o c i ą g  
d o  d ru g ie j  płci p o w o d u j e  o d e r w a n i e  s ię  w e w n ę t r z n e  o d  o j ca ,  
ma tk i ,  r o d z e ń s tw a ,  zb l i żan ie  s ię  d o  j e dn o s t k i  o bce j ,  k t ó r a  b y w a  
p r z e d m i o t e m  u b ó s tw ia ń .  B a r d z o  częs to  te  m a r z e n i a  m i ł o s n e ,  
n a r z u c a j ą c e  się ś w i a d o m o ś c i  sz cz eg ó l n ie  p rze d  s p a n i e m ,  p r o ­
w a d z ą  d o  s a m o g w a ł t u ,  k tóry w ty m  o kr es ie  m a  inny  c h a r a k t e r  
niż w p o p r z e d n i m .  Doszło  s ię  już  d o  u s t a l e n ia  p e w n y c h  w a r ­
tości ,  więc t e ra z  p r z y c h o d z ą  w yrz u ty  s u m i e n i a ,  u cz u c i e  winy  
i g r ze ch u ,  s k a la n i a ,  s k r u c h y .  P o s t a n o w i e n i a  ł a m i e  s ię  r az  
p o  raz,  co j e szcze  więcej  g m a t w a  i t a k  już z a w i k ł a n ą  s y tu a c j ę .
1 to  j e s t  n i e be z p ie c z n e :  s a m o g w a ł t  j a k o  p o d w a ż a n i e  i o s ł a b i a ­
nie  woli.  C z a s e m  ch ł o p c y  i dz iewczyny  o b c u j ą  p łc iowo.  
( S a m o g w a ł t  u m ło d z ie ży  w t y m  w ie k u  w N i e m c z e c h  o k o ł o  
90  proc. ,  w Anglj i  90  proc. ,  na  W ę g r z e c h  9 6  p roc . ,  w A m e r y c e  
95  p r o c  , w Rosji  p r zedwoj .  60  proc. ) .

Ca łe  więc  życie ps yc h ic z n e  j e s t  p o d  w y b i t n y m  w p ł y w e m  
ucz uc ia .  W s t rz ą s a ją  n ie m  rzeczy n a p o z ó r  z u p e ł n i e  b ł a h e :  l e k k a  
n a g a n a ,  list, k t ó r e g o  oczek iwa ło ,  a k tóry n ie  p rzyszed ł ,  i i n n e .  
W z b u r z e n i e  z n a j d u j e  w y raz  w w y b u c h a c h  rozp ac zy ,  w s a m o ­
bójs twie.  N a s t ro je  z m i e n i a j ą  s ię  szybko :  d z i e c k o  j e s t  n a p r z e -
m i a n  u p r z e j m e  — n ieg rze cz ne ;  uczy  s ię  — n a g l e  p r z e s t a j e  s i ę  
uczyć;  j e s t  d e l ik a t n e  — g b u r o w a t e ;  s u b t e l n e  — b r u t a l n e ,  
o k r u t n e .  Z a p a l a  s ię  p r z y te m  d o  n o w i n e k  i d o k t r y n  r a d y k a l ­
ny ch ,  o b a l a j ą c y c h  i s tn iej ący  p o r z ą d e k  rzeczy.  O b ę c n i e  nęc i  
k o m u n i z m .  1 nie j e s t  o n ,  j a k  p o w i a d a  prof .  B ł a c h o w s k i ,  n i e ­
bez p ieczny ,  jeśli j e s t  p r z e j a w e m  n as t r o j ów  i d ą ż e ń  m ł o d z i e ń ­
czych bez  o bc y c h  w pływów ,  k tó r e  to  n a s t a w i e n i e  w y k o r z y s tu ją  
p rze c iw ko  p a ń s tw u ,

J a k i  j e s t  więc  s e n s  o k r e s u  d o j r z e w a n i a ?  Z d o b y c i e  w w a l ­
c e  z s o b ą  i z o t o c z e n i e m  w ł a s n e g o  „ja"  j a k o  p o d s t a w y  z ro ­
z u m i e n i a  w ł a s n e g o  i o b c e g o  życia w e w n ę t r z n e g o ,  p rze z  t o  
u m o ż l i w ie n ie  ś w i a d o m e g o  wspó łżyc ia  z d r u g ą  płcią ,  z k tó r ą  
b ęd z ie  ■ s ię  u t r z y m y w a ło  swój  g a t u n e k ;  da l e j  w y p r a c o w a n i e  
so b ie  przez w ła s n y  t r u d  p r z e k o n a n i a  o kon ie cz n o śc i  w sp ó ł ży c ia  
z inny mi ,  z k tó ry mi  p rz e jm ie  się o d  s t a r s z e g o  p o k o l e n i a  k u l t u r ę  
w  jej ró żnych  p r z e ja w a c h ,  a b y  j ą  rozwijać i p o g ł ę b i a ć .

Dob i tn ie  c h a r a k t e r y z u j e  t e n  o k r e s  S p r a n g e r .  P o w i a d a :  
„C h ar a k t e r i s t i sc h  fu r  d a s  P u b e r t a t s a l t e r  ist E r s c h u t t e r u n g  u n d  
S a m m l u n g ,  CJberwiegen d e r  S ub jek t iv i t a t  u n d  R u c k w e n d u n g  
z u r  Objekt ivi ta t ,  L o s l o s u n g  v o m  K in d e s a l t e r  u n d  E r w a c h e n  
zu r  Mann l i chke i t . . .  d ie  E n t d e c k u n g  d e s  ich m i t  d e r  W e n d u n g  
d e s  Bl i ckes  n a c h  In n en  — Reflexion,  d ie  a l l m a h l i c h e  En t s t e -  
h u n g  e i n e s  L e b e n s p l a n e s .  d a s  H i n e i n w a c h s e n  in d ie  e i n z e ln e n  
L e b e n s g e b i e t e .
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17 — 21 lat.
( f tdo l esz enz ,  o k r e s  młodz ieńczy) .

Rozwój s o m a t y c z n y  powol i  s ię kończy ,  t a k s a m o  rozwój 
s z k ie l e tu  p s y c h i c z n e g o  i z a sa dn ic z yc h  sk ła d n ik ó w  o s o b ow oś c i .  
M a dc h o dz i  cz as  h a r m o n i j n e g o  w y r ó w n y w a n i a  i p re c y zo w an ia  
p o ję ć  o  św iś c ie  w e w n ę t r z n y m  i z e w n ę t r z n y m ,  o k r e s  p io porc j i  
m i ę d z y  n a m i ę t n e m  u c z u c i e m  a s p o k o j n e m ,  r ze cz o w e m  m y ś l e ­
n i e m .  U m y s ł  i c h a r a k t e r  s ię  o r g a n iz u ją .  Z a s a d n i c z y m  r y se m  
psych ik i  j e s t  i de a l i z m,  to,  co  F r e u d  n az y w a  su b l i m a c j ą .  
D o c h o d z i  s ię  d o  p r z e k o n a n i a ,  że w d o t y c h c z a s o w e m  życiu było 
d u ż o  fantazj i ,  że z lu dź mi  m o ż n a  s ię  o s t a t e cz n i e  p o r o z u m i e ć .  
Młodz ież  n ie  o d c z u w a  po t r ze b y  k i e ro w a n ia  s o b ą  p rzez innych .  
J e s t  p r z e k o n a n a ,  iż j e s t  d o ś ć  s a m o d z i e l n a ,  a b y  iść w ła s n ą  
d r o g ą  i że wie,  n a  co m o ż e  s ię  ważyć  w g r a n i c a c h  swych  
zdo l no śc i .  P r ó b u j e  sił, a  siły m ie rzy  na  z a m ia ry .  J e d n a k  czuje ,  
i e  p o t r z e b u j e  s ię  kształcić,  d l a t e g o  też p r a c u j e  n a d  s o b ą ,  p r a g ­
n ie  d o t r z e ć  d o  ź r ód e ł  wiedzy,  p o z n a ć  myś l  ludzi  wyb i tnych,  
s ł o w e m  p r a g n i e  s a m o w y c h o w y w a n i a .  W zo ró w  nie 
p r a g n i e :  do sz ła  d o  p r z e k o n a n i a ,  że ludz ie  m a j ą  n ie ty lko zalety,  
a l e  i w ad y .  W ię c  s tw arz a  so b ie  swój  w łas ny  ideał .  Przed 
u z n a w a n i e m  a u t o r y t e t u  nie  w z d r a g a  się (p ań s t w a ,  kościoła ,  
szkoły);  wie,  że sp o łe cz n o ść ,  o  ile m a  się os t ać ,  m u s i  k ie row ać  
s i ę  p e w n e m i  k a n o n a m i .  P r z e k o n a n i e  to  n ie  w y ra s t a  j e d n a k ż e  
z g łę b in  jej wn ę t rz a ,  j e s t  d o  psych ik i  j a k b y  p r zy l ep ione ,  s t ą d  
s tw a r z a  s o b i e  n o r m y  s a m a .

Z m o r a l n e g o  oczyszczen ia  się,  ze  zwro tu  d o  w ł a s n e g o  
id e a ł u  i ze  zdo l no śc i  o p a n o w a n i a  s ię  p łynie  p ocz uc i e  nie tylko 
siły, a l e  p o c z u c i e  r adośc i .  Młodz ież pławi  się p o p r o s t u  w tej 
czyste j ,  k rys tal i cznej  a t m o s f e r z e .  In te resu je  s ię  m u z y k ą ,  m a l a r ­
s t w e m ,  poez ją ,  n a t u r ą ,  m n ie j  r zeźbą i a rc h i t ek t u rą .  Zwra ca  
u w a g ę  n ie ty lko n a  m a te r j a ł ,  na  t reść,  lecz i na  f o r m ę ,  na  g łę ­
b o k o ś ć  uczuć ,  n a  n a m ię t n o ś c i .  Kon t ro lu je ,  o ile pos tac i  f a n t a ­
s tyczn e  zbl iża ją  s ię  d o  rzeczywis tości .  P rzeszedł szy  przez  d u s z n ą  
a t m o s f e r ę  s e k s u a l i z m u ,  j e s t  z do ln a  d o  u d u c h o w i o n e j  miłości ,  
nie  d o p u s z c z a  d o  s i eb ie  n i e s k r o m n y c h  myśl i ,  s zczegó ln ie  jeśli 
ch o d z i  o  o s o b ę  u m i ł o w a n ą ,  a jeśli h o łd o w a ł a  j a k i e m u ś  n a ł o ­
gowi.  pot ra f i  s ię  o p a n o w a ć .

Z w r a c a j ą c  s ię  d o  t r u d n y c h  z a g a d n i e ń  f i lozoficznych,  przyj­
m u j e  te,  k t ó re  są  n a c e c h o w a n e  id e a l i z m e m .  Mate r j a l i zm w tym  
ok r es ie  j e s t  n ie  d o  p o m y ś l e n i a .  Młodz ież  pyta:  Czy m o ż n a ,  czy 
t r z e b a  wie rzyć? O d p o w i a d a  sob ie :  Taki  S z u k a  B og a ,  i zn a jd u j e  
U o  we  w sz y s tk ie m  (es t e tyczny  p an te iz m ) .  T e n s a m  s t o s u n e k  e s t e ­
t y c zn e g o  id e a l i z m u  j e s t  w  o d n i e s i e n i u  d o  sp o łe cz eń s t w a  i p a ń ­
s twa C h c ia ła b y  z r e f o r m o w a ć  świa t  na swój  f a son ,  a ha s ł o  
„w olność ,  r ów no ś ć ,  b r a t e r s t w o "  j e s t  d l a  niej a l fą  i o m e g ą ,  t ak,
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że k toś pow iedz ia ł,  iż m ó g ł  go  s fo rm u ło w a ć  18-letn i m ło d z ie ­
niec. Jes t p rzy te m  g o tow a  do na jw iększych  pośw ięceń.

Jeśli się roze jrzeć w  psych ice  m ło d z ie ży  tego  ok resu , w i ­
d z im y  w yraźne  różnice in d y w id u a ln e ,  p rzyczem  dz iew czyny  tw o ­
rzą jedną  g ru p ę  typ ó w ,  c h ło p c y  d ru g ą ,  a ob ie  zasadn iczo się 
od s ieb ie  różn ią .

Jes t k i lk a  schem a tów , za leżn ie  od  tego , co a u to ro w ie  b io ­
rą za p u n k t  wyjśc ia  podz ia łu .  O ile chodz i  o ch ło p ców , to  n a j ­
p ros tszym  s c h e m a te m  jest podz ia ł  J u n g a  n a  i n t r a w e r -  
t y k ó w  i e k s t r a w e r t y k ó w .  T a m c i  — to  m arzyc ie le ,  
m is tycy , o d k ry w a ją c y  w g łęb iach  swych dusz idee, o d p o w ie d ­
nie sy m b o le ;  ci — to  n a tu ry  p rak tyczne , p o rzą d ku ją ce ,  z id e j  
i s y m b o ló w  b u d u ją c e  sys tem y, d o g m a ty k ę .  A  że u każdego  
d o m in u je  a lbo  m y ś l e n i e ,  a lb o  też u c z u c i e ,  a lb o  w r a ­
ż e n i e  l ub i n t u i c j a ,  w ięc o d p o w ie d n io  do  tvch  za sa d n i­
czych fu n k c y j ,  dz ie lą się ta k  in tra  ja k  i e ks tra w e r tycy  na cztery 
g ru p y .

J a m e s  m ó w i  o ty p ie  rac jona l is ty  ( te n d e r -m in d e d ,  d o s ło w ­
nie sub te lny , so ft -headed , dosł. o m ię k k ie j  g łow ie )  i e m p i ry k a  
( to u g h -m in d e d ) ,  a O s t w a l d  o k la syka ch  i ro m a n ty k a c h ,  
zaś S p r a n g e r  (L e b e n s fo rm e n r  str. 205) przytacza nast. typ y .

1) teo re tyczny  (m i ło ś n ik  w iedzy, rzeczowy, sta ły , zdo ln y  do  
u o g ó ln ie ń  i sys tem a tyzow an ia ) ,

2) e k o n o m ic z n y  (gospoda rczy , zwraca u w agę  na to, co 
p rzynos i korzyść) ,

3) este tyczny (szuka ró w n o w a g i  m iędzy  o b je k ty w n e m  prze­
życ iem  a sw o je m  s u b je k ty w n e m  u s to s u n k o w a n ie m  się 
do  tego  przeżycia),

4) soc ja lny  (p o m a g a  in n y m ,  jes t  uczynny),

5) m o c n y  (w ie rzy  we w łasne  siły, w  swo ją  wartość) ,

6) re l ig i jn y  (asceta, o p a n o w a n y ) .

W iększość c h ło p c ó w  jest, pow iada  S p ra n g e r ,  p rzy c a ły m  

ide a l izm ie ,  nas taw iona  p rak tyczn ie .

Próbą us ta len ia  zw iązku  m iędzy  b u d o w ą  cia ła  a ko n s ty ­
tu c ją  psych iczną  jest t y p o l o g j a  K r e t s c h m e r a .  Rozróż­

nia on:
1) kon s ty tu c ję  psych iczną  s c h i z o i d a l n ą  (zam kn ięc ie  

się w sobie, u pó r ,  n ie tow arzyskość , m arzyc ie ls tw o , sys tem atycz ­
ność, dz iw actw o. B u d o w a  c iała: lep to so m iczn a  s m u k ła ,  d e l i ­
ka tna ; atle tyczna —  w ysok i  wzrost, szerok ie  ba rk i ,  w yda tne  
um ięs ien ie ; dysp las tyczna  —  b ra k  p ro p o rcy j  m iędzy  poszcze­
gólnemu w y m ia ra m i) ,
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2) konsty tuc ję  psychiczną s y n t o n i c z n ą  („w spó łdźw ię - 
czen ie “ z otoczeniem , zależność nastro ju od zewnętrznych pod ­
n ie t, uczuciowość, wahająca się m iędzy przygnębieniem  a we­
sołością. Budow a ciała: pykniczna — grubas, eurysom iczna —  
m ię kk ie  fo rm y  c ia ła , kształty raczej szerokie),

3) psychika m i e s z a  n a  (przewaga cech bądźto schizo­
ida lnych , bądźto syntonicznych).

Podział Kretschm era uwzględnia  w pływ y wrodzone, które 
p redestynują  daną jednostkę  w tym , czy innym  k ie runku ,

O ile  chodzi o typo log ję  dziewczyn, to n iektórzy autorzy 
stosują ten sam podzia ł, co u ch łopców . 1 tak np. Jo rdan  Fur- 
neaux m ów i o kobiecie intrawertyczce (the m ore im passioned 
w om an) i ekstrawertyczce (the less im passioned w om an). Pierw­
sze są spoko jne, skryte, krytyczne, sarkastyczne, uczuciowe, na­
m ię tne, ja k o  m a tk i i żony czułe, kochające, jako  m acochy 
o kru tne , bez pretensyj, to lerancyjne . D rug ie  zaś m nie j wytrwale 
i n iekonsekw ente, bez nam ię tności i wad, gościnne, zm ienne, 
w  18 roku życia ta k  m ądre, ja k  w 48, b iorące udzia ł zwłaszcza 
w ruchach socja lnych.

Podział ten nie uwzględnia  specyficznej na tu ry  kobiecej, 
k tó re j dom inan tą  jest tęsknota za m acierzyństwem , św iadom ość, 
że w  kob iec ie  dzie je się coś, czemu przeciwdziałać niem a m oż­
ności, a co G ina L o m b r o s o  nazywa a l t e r o c e n t r y z -  
m  e m, t. zn. zależnością losu kob ie ty  i je j szczęścia od losu 
inne j is to ty, f l  choć ten a lterocentryzm  nazywa trag izm em  d u ­
szy kob iece j, to decyduje  on o ustosunkow aniu  się kob ie ty  do 
wszystkich zagadnień życiowych, czy to będzie re lig ja , m iłość, 
przyjaźń, sztuka, czy też dom , rodzina, szkoła, państwo, praca 
zawodowa i t. p.

Stąd typ o lo g ja  dziewczyn Elzy C r o n e r (D ie Psyche der 
w e ib lichen Jugend), w ypływ ająca  z g łębok iego  przem yślenia 
powyższego zagadnien ia , na jlep ie j u jm u je  różnice psycho log ji 
kobiece j. C roner ustala nast. typy:

1) m a c i e r z y ń s k i  (ośrodkiem  jest to, co ma bezpo­
średni zw iązek z m acierzyństw em . Odrzuca wszelkie abstrakcje, 
m yś li konkre tn ie . Nie jest w yb itny, ale jest obow iązkow y, su­
m ienny. Dziewczyny tego typu  są pełne tęsknot, odnoszą się 
b ie rn ie  do tego, co słyszą w szkole. Mężczyzna napełnia je n ie ­
sm ak iem . M ają  popęd do poświęcenia się, niesienia pom ocy 
inn ym , do p ie lęgnow ania , fila n tro p ji) ;

2) e r o t y c z n y  (kok ie tka , przepada za flirte m , chce się 
podobać, narzuca się mężczyźnie, narażona jest na n iebezpie ­
czeństwo upadku . Żąda równej m ora lności, wyżycia się, jest 
zm ysłow a. W stążki, trzew iczki, fryzura , obliczane są na e fekt);

3) r o m a n t y c z n y  (żyje iluz jam i, intensywnem  życiem
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uczuciowem, zawsze „ubós tw ia " ,  choć brak w  tern zabarwień 
seksualnych. Ubóstwiać musi niekoniecznie mężczyzną. Nie 
potraf i odróżnić marzeń od rzeczywistości. Norm alne , szare, co ­
dzienne życie jej nie pociąga);

4) t r z e ź w y  (myśli praktycznie, miłości nie zna, ty lko  
przywiązanie i sympatje);

5) i n t e l e k t u a l i s t k i  (ma zamiłowanie  do nauki, 
abstrakcyj, reflekcyj, myślenia. Celem życiowym jest nauka. 
Podawane w iadomości p rzy jm uje  krytycznie i z zastrzeżeniem).

ES.

Tak przedstawia sie w najogólniejszych zarysach rozwój 
psychiki dziecka do chwili ustalenia sią jego kośćca wewnętrz­
nego. Jak ie  są wnioski wychowawcze w związku z tem i fazami 
rozwojówemi? Pytanie, czy jest wogóle możiiwy w p ływ  w ycho­
wawczy? Karl Buh le r  w książce „ f tb r iss  der geistigen Entwic- 
ke lung des K indes" stwierdza, że na rozwój duchowy mają 
wpływ: chorob l iwe procesy i defekty ciała, oddziedziczone dy­
spozycje i cielesna konstytucja, płeć, niezamierzone wpływy 
otoczenia z ich socja lnem, narodowem  i re l ig i jnem  zabarwie­
n iem, a dop iero  na ostatniem miejscu zamierzony wpływ  wy­
chowania. 1 nie można uwarunkow anego  tem i na jróżnorodnie j­
szemu e lem entam i mocnego wewnętrznego ry tm u rozwojowego 
obalić, skierować na inne to ry , a najwyżej ty lko  powstrzymywać, 
a lbo wspierać,

W naszej pracy szkolnej chodzi o to ostatnie, o powstrzy­
m ywanie  i wspieranie. Nie może być ono przygodne, dowolne 
na różnych stopniach rozwojowych, a musi być przemyślane. 
Stąd wypływa konieczność ułożenia p l a n u  p r a c y  w y c h o ­
w a w c z e j * ) .  Gdybyśmy chcieli nakreślić, m óg łby  wyglądać na­
stępu jąco:

W  klasie I. akcentu jemy zabawy, k ładz iem y nacisk na
wykonywan ie  poleceń.

W  klasie I I.  otaczamy opieką prace rączną, zachęcamy
do zbierania roślin, eksponatów do gab i­
netów. Żądam y wykonywan ia  rozkazów, 
bez m otywowan ia .

W  klasie I I I .  - rozkaz od czasu do czasu m us im y  uzasad­
nić. Da jem y odpowiedzi na zagadnienia 
seksualne, na pytania bru ta lne odpow ia ­
dam y twardo.

*) W jednym  z następnych numerów zostanie umieszczony szcze­
gółowy plan pracy wychowawczej oparty na właściwościach i potrzebach 
wychowawczych w ieku rozwojowego (L.)
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W k la sie  IV — V. gdzie zaczyna się rozwijać poczucie etycz­
ne, należy zapoczą tkowa ć  obywate lską  ka r ­
ność d u c how ą .  Polecenia m uszą  być ro­
zum nie  u m o ty w ow ane ,  z t ego  wypływa 
dobrowolny przymus ,  poczucie o d p o w ie ­
dzialności,  uśw ia da m ia ni e  sobie wyższej 
p rawdy mora lne j .  W pr ow ad zać  można  s a ­
morząd ,  ale nie d aw ać  no rm,  i czuwać 
tylko, aby  to, co uczniowie uchwalają,  było 
wykonywane .

W k lasie  V — VL wobec  tego,  że życie e m ocj ona ln e  jest  silne 
i że spotyka się jednostki  samotnicze ,  t rze­
ba wznowić np. czynność chary ta tywną ,  
która zaprzą tała  głowy już w klasach niż­
szych, s a m o tn ik a m i  się zająć,  dawa ć  im 
zajęcia ew. kierownicze.  Nie pomi jać  za in­
te re sowań  filozoficznych, przekory na tle 
rel igi jnem. H onor  klasowy p ie lęgnować.

W k lasie  VII. t rzeba  p ie lęgnow ać  ideały społeczne,  bo
młodzież społecznie  się rozwija klasa,  ma  
z rozumienie  h o n o ru  szkoły.

K lasa VIII. dochodzi  do tworzenia norm;  t rzeba zwró­
cić u w a g ę  na samoksz ta łcen ie .

O ile zaś chodzi  o spec jalne  problemy,  które należałoby 
• w  pracy  wychowawczej  p rzedewszystkiem podkreślać ,  wysuwają  

s ię  na czoło następujące :

1. W a l k a  o w a r t o ś ć  i w a l k a  z w a r t o ś c i a m i  
w  okresie formowania  się osobowości .

2. B u d z ą c e  s i ę  ż y c i e  p ł c i o w e ,
3. Rozwijające się u c z u c i a  s p o ł e c z n e .  Rozpatrzmy 

wszystkie po kolei.

I.

W okresie przekory dziecko zwalcza rodziców i nauczycieli  
n ieświadomie .  J e s t  bezradne .  Chcia łoby się powierzyć d o ś w ia d ­
c z o n e m u  przewodnikowi,  do  k tórego ma  zaufan ie .  Nauczyciel  
mus i  więc to zaufan ie  zdobyć;  prowadzić mocno,  z pe łną świa­
do m o ś c ią  celu,  aby w wewnętrzną  g m a tw a n in ę  wprowadzić  ład 
i porządek.  Bezczelności przeciwstawić ch łodną ,  r ozu m ną  prze­
wagę ,  przytem ńa każdy wybryk reagow ać  konsekwentn ie .  Uni­
kać  gniewu,  opano w yw ać  się. Jeśli  dziecko zwraca się po radę,  
za l ecać  ćwiczenia w opan owy wan iu  popędów .  Wskazywać na 
wybi tne  postaci ,  j ako  wzory. Najlepszy własny przykład.
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W  o k r e s i e  d o j r z e w a n i a  l iczyć s ię  z k r y tyką  p rzez  dzieci  
d o r o s ł y ch  i war tośc i ,  p rzez  s t a r s zą  g e n e r a c j ę  r e p r e z e n t o w a n y c h .  
Nie  n a r z u c a ć  się ze s w o i m  a u t o r y t e t e m ,  n ie  w y c h o w y w a ć  w śle-  
p e m  pos łu s ze ń s tw ie ,  bo  to  w yw oł u j e  h ipokryzję ,  k ł a m s t w o ,  
kształci  ps ie  c h a r a k t e r y ,  n i e wo ln ik ó w .  D o p o m ó c  d z i ec ku  z d o b y ­
w a ć  d o ś w ia d c z e n ie .  Cierpl iwie  g o  w y s łu c h a ć ,  p o z n a ć  j e g o  myśl i ,  
u cz u c i a  i d ą ż e n i a ,  b r a ć  g o  na  ser jo ,  n ie  i ron izować .  W y k a z y w a ć  
co j e s t  b ł ę d n e  i d l a c z e g o .  Jeś l i  dz i ecko  m a  rację ,  p rzyznać ,  
że ją  m a .  R o z m ó w  n a o g ó i  nie  p r o w o k o w a ć ,  t e m a t u  d o  nich  
s z u k a ć  w życiu s z k o l n e m ,  j e g o  w ł a s n e m ,  K o nt r o l ow ać  l e k tu r ę ,  
b o w i e m  jest  o n a  n ie ty lko  o d b i c i e m  ide a łów,  lecz m ło d z ie ż  cz e r ­
p ie  z niej  swo je  ideały .  Powiedz ieć ,  d l a c z e g o  n i e o d p o w i e d n i c h  
ks ią że k  n ie  na leż y  czy tać .  P r o b l e m a t y c z n y c h  b o h a t e r ó w  p o d w a ­
żać,  p o k a z y w a ć  w e  w ł a ś c i w e m  świet le .  Budz ić  w d u sz y  p r a w ­
dz iw e g o  b o h a t e r a ,  k tóry s t a w ia  so b ie  w yso k ie  cele ,  i w n a p i ę c i u  
sił d ą ż y  d o  ich z re a l i zo w an i a .

P racy  w y c h o w a w c z e j  nie  p ro w a d z i ć  w c i ą g ł e m  n a p r ę ż e n i u ,  
lecz d a w a ć  w y tc h n i e n ie  ( E r h o l u n g s p a u s e n ) .  O r g a n i z o w a ć  spor t ,  
g ry  i z a b a w y ,  u r z ą d z a ć  wycieczki  z o r k ies t r ą ,  w ieczory  m u z y k i ,  
śp ie w u ,  d e k l a m a c j i ,  o d  c z as u  d o  cz as u  z a b a w y  to w ar z ys k i e ,  
n a w e t  bez  d o z o r o w a n i a  i p o d q l ą d a n i a , m a t u r a l n i e  z w y k l u c z e n i e m  
e l e m e n t u  z e p s u t e g o ;  d o b r y c h  z d o b r y m i  m o ż n a  zos tawić  b e z  
s k r u p u ł ó w .  To bę dz ie  d o w ó d  n a s z e g o  d o  mł od z i eż y  z a u f a n i a ,  
jeśl i  t e g o  n ie  z r ob im y ,  nie  ł u d z i m y  się,  że wszys tko  j e s t  w p o ­
r z ą d k u ,  że mł od z ie ż  nie b ęd z i e  s ię  zb ie r a ła  p o t a j e m n i e .  Z a k o n ­
sp i r u je  się i n ie  d a m y  rad y  przy na jo s t r ze j sz y m n a d z o r z e  i p rzy  
re p r e s j a c h .

Nie  znaczy  to,  że by  d a w a ć  mł odz ie ży  z u p e ł n ą  s w o b o d ę ,  
b o  w y ro s ła by  n a m  w te d y  p o n a d  g łowę ,  f t le  nie  m o ż e m y  ł a m a ć  
woli ,  o w s z e m  m u s i m y  ją  w z m a c n i a ć ,  bu dz i ć  t ę s k n o t ę  za c z e m ś  
w yżs ze m ,  s z la c h e tn i e j s z e m .  Tylko:  ide a ł  nie  m o ż e  być  za w ys ok i ,  
n i e re a ln y ,  b o  dz iecko,  p r z e k o n a w s z y  się,  że jes t  n i e rea ln y ,  z a ­
ł a m a ł o b y  się.

Zwłaszcza  w o k r e s i e  m ł o d z i e ń c z y m  n au cz y c i e l  m u s i  m i e ć  
p e ł n e  z r o z u m i e n i e  d la  w y c h o w a w c z y c h  moż l iwośc i .  Młodz ież  
p r a g n i e  s a m o w y c h o w a n i a ,  t r z e b a  więc  d a w a ć  w sk az ów ki ,  j a k  
z a s t a n a w i a ć  się n a d  s w e m i  cz y n a m i ,  n a d  ich p o w o d a m i  i w a r ­
tośc ią  e tyczną ,  n a d  z a g a d n i e n i a m i  życ iowemi .  J a k  w a l c zy ć  
z u p r z e d z e n i a m i ,  w jaki  s p o s ó b  w p r z ę g a ć  wolę  d o  s łuż by  o b o ­
w iąz ku  i p o d p o r z ą d k o w a n i a  s ię  sp o łe cz no śc i .  J a k  i d l a c z e g o  
p i e l ę g n o w a ć  p o c z u c i e  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  n a w e t  za czyny,  k tó r e  
po p e ł n i ł o  w a fe kc ie ,  l ub  n a m i ę t n o ś c i .  J a k  rozwi jać p o cz uc i e  
o dp o w ie d z ia ln o śc i .  W d r a ż a ć  d o  p r o w a d z e n i a  t a k i e g o  życia,  a b y  
n ie  t r ze ba  by ło  s ię  ws tydz ić  za s w e  czyny p r ze d  s a m y m  s o b ą  
i p r zed  inny mi .

C e le m  w y c h o w a n i a  s e k s u a l n e g o  j e s t  u t r z y m a n i e  mło d z ie ży  
w n iewinnośc i .  J a k  d ł u g o ?  Do  cz as u  za łoż en i a  o g n i s k a  d o m o -
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wego. Może to dzisiaj jest nierealne, za trudne. Pierwsze może 
tak, ale chodzi m i o drugie. Bo we wstrzemięźliwości jest p raw ­
dziwa wartość człowieka. Obawa, że abstynencja odbije  się 
u jem n ie  na zdrowiu, jest płonna, zwłaszcza, jeżeli wychowanie 
potraf i przeKonać o przerabianiu energji zwierzęcej na duchową. 
(v. Weyssenhoff, Soból i panna). Nie chodzi o wychowanie 
ascetów, lecz o o lbrzymią wartość dla charakteru czystości myśli 
i ciała.

W ychowanie  seksualne nie jest jak im ś  specja lnym wycin­
kiem , niczem nie związanym z całokształtem wychowania. Może 
być rozwiązane ty lko  w ramach wychowania  ogólnego. Więc 
wzmacnianie woli w k ierunku opanowywania  n ietylko niskich 
popędów, lecz dobrowolne j rezygnacji z różnych przyjemności 
zachowania um iaru  w zabawach,, wzmacnianie  woli przez su­
m ienne spełnianie obowiązków, ofiarność, rycerskość. Jeśli skon­
statowano, że uczeń uprawia samogwałt, nie m ów ić , 'że  skutki 
są straszne, bo tak nie jest, lecz zwrócić uwagę na szkodliwość 
dla charakteru: osłabia wolę, powoduje  brak szacunku dla
samego siebie.

A  jak  traktować sprawę uświadomienia  płciowego? Potrzeb­
ne ono jest, bo niemożna zostawić dziecka z wątp liwościam i: 
inaczej szuka źródeł, które niezawsze są czyste. Kto ma uświa­
damiać? Powiedział ktoś, że każdy, kto czuje się na siłach, 
czy to będzie nauczyciel, czy lekarz szkolny, czy ojciec, albo 
matka. M o jem  zdaniem przedewszystkiem dom . Ale trzeba ro­
dziców po in formować, jak to należy robić nie jedną konferencję 
te m u  zagadnieniu poświęcić. A  kiedy uświadamiać? W chwil i  
dojrzewania płc iowego jest zapóźno. Dziecko musi być wtedy 
przynajmnie j częściowo po in form owane, od chwili, kiedy intere­
sowało się, skad się bierze człowiek (6 — 7 rok). W  czasie 
zaś dojrzewania dziewczynka nie może nie wiedzieć o przyczy­
nach miesięcznej słabości, a ch łopak o przyczynach nocnych 
polucyj, i o sprawie ojcostwa i macierzyństwa. A  w najwyższych 
klasach lekarz szkolny powinien om ów ić  życie płciowe i choroby 
weneryczne.

Jak  fata lne są skutk i tego ukrywania  przed młodzieżą 
kwestyj seksualnych i wytwarzanie w ten sposób przez m ło ­
dzież własnej, nieraz antyspołecznej moralności, w idać z tragicz­
nej, jednostronnie pisanej książki L i n d s e y a „B u n t  m łodzieży".

Jeżeli dziecko uśw iadom im y, to w okresie młodzieńczym 
będziemy m ieli pracę u łatwioną, choć nie uproszczoną, ze wzglę­
du  na rozluźnienie obyczajów, rozbicie rodziny, pom ogra fję , 
l i teraturę sensacyjną, k ino  i t. p. W  tym  okresie niewinność 
i wstrzemięźliwość m us im y podnosić do godności dogm atu , 
zwłaszcza u dziewczyn. Gruber powiada: „N iew inność kobiety 
należy uważać za najwyższe dobro społeczne. Jest ona jedyną
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g w a r a n c j ą ,  że rzeczywiście  j e s t e ś m y  o jc a m i  na s zy c h  dzieci,  że 
s i ę  k ł o p o c z e m y  i p r a c u j e m y  dla swojej  krwi.  Bez tej gw ar an c j i  
n i e m a  życia r o d z i n n e g o ,  t e g o  f u n d a m e n t u  siły n a r o d u  i p a ń ­
s t w a " .  Szko ła  nie  m o ż e  n a t u r a l n i e  r e g u l o w a ć  sp o łe cz n e j  m o r a l ­
nośc i ,  j e d n a k ż e  j e s t  p o w o ł a n a  d o  u r a b i a n i a  m o r a l n o ś c i  n a  s w o ­
im  o d c i n k u ,  p r z y c z e m  s a m a  bez  p o m o c y  rodziców,  nic n ie  zrobi, ,  
n i e  us t r zeż e  młodz ieży.  D o p ie r o  w s p ó l n e m i  s i ł ami  szko ła  i d o m  
w y tw or z ą  t a k ą  a t m o s f e r ę ,  że wpływy p o s t r o n n e  b ę d ą  m o g ł y  
być n a  tyle n e u t r a l i z o w a n e ,  a b y  mł od z ie ż  p o z o s ta ł a  j a k  n a j d ł u ­
żej czys tą .

A czy k o e d u k a c j a  sp rzy ja  r e g u l o w a n i u  życia p łc io ­
w e g o ?  Zw o len n ic y  i p rzec iwnicy  w y s u w a j ą  za w aż k ie  p r o  
i con t r a ,  a b y  t a k  n a d  j e d n e m i ,  j a k  n a d  d r u g i e m i  p rze j ść  d o  
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .  D o d a t n i e  r ezu l t a ty  k o e d u k a c j i  — to  s p r a ­
w a  o r gan izac j i  p r acy  w y c ho w aw c ze j ,  o r az  t a k tu  p e d a g o g i c z n e g o  
i sp e c ja ln y c h  zdo l no śc i  w y c h o w a w c z y c h  k ie ro w ni ka  i g r o n a .  
D o b r e  dla  szkoły m ę sk ie j  lub  żeńsk ie j  g r o n o  nie z a w sz e  b ęd z i e  
o d p o w i e d n i e m  g r o n e m  w szko le  k o e d u k a c y j n e j ,  P e d a g o g  n ie ­
m ieck i  G e h  e e b,  k tó ry  p r ze p ro w ad z i ł  k o e d u k a c j ę  n a j k o n s e k -  
w en tn ie j  w swoje j  O d e n w a l d s c h u l e ,  ryzyku je  twie rd ze n ie ,  że 
n au c zy c ie le  n ie  m a j ą  n a o g ó ł  po ję c ia  o w y c h o w a w c z y c h  z a g a d ­
n ie n i a c h  i n a k a z a c h  ko ed u k a c j i .  Czy m o ż n a b y  t o s a m o  p o w i e ­
dz ieć  o n au c z y c ie la c h  u nas ,  nie  ś m i e m  twierdzić.  J e d n a k  w id ać  
o d w r ó t  z p r o k o e d u k a c y j n e j  pozycji .  D la c z e g o ?  Czy d la t e g o ,  ż e  
nie  u m i e m y  w y c h o w y w a ć ;  czy też,  że k o e d u k a c j a  j e s t  fikcją?'

B i l .

A ja k ie  s ą  p o s t u l a t y  w y c h o w a w c z e  w związku  z w y c h o w a ­
n i e m  s p o ł e c z n e m ?  Szko ła  j e s t  t y m  t e r e n e m ,  na  k tó r y m  dz i ecko  
uczy  s ię  żyć w g r o m a d z i e ,  p o z n a je  zn a c z e n i e  p r a w  i o b o w i ą z ­
ków,  uczy się s z a n o w a ć  p rzepi sy ,  r e g u l u j ą c e  ł ad i p o r z ą d e k  
z b i o r o w e g o  życia,  uczy się wspó łżyc ia  z ludź mi .  Klasa  i s zko ła  
m a j ą  w s p ó l n e  r adośc i  i s m u t k i ,  obowiązk i ,  swój  h o n o r .  Tę; 
w s p ó l n o t ę  t r ze b a  p ie l ę g n o w a ć ,  ro zdarc ia  k la so w e ,  n i e p o r o z u ­
m ie n ia  sz k o ln e  l ikwidować .  Zwrócić p rz y t e m  u w a g ę  na uczn iów 
r e p e t e n t ó w ,  którzy w n o s z ą  d o  klasy o b c e  jej idee ,  z a i n t e r e s o w a ­
nia.  Klasę  u r a b i a ć  przez  p o g a d a n k i  na  t e m a t y ,  jak:  d r o b n e  
o k ł a m y w a n i a  szko lne,  k radz ieże ,  p ra w d z i w e  ko le że ńs t w o ,  p o d ­
p o w i a d a n i e ,  ś c i ą g a n ie ,  s p e łn ia n ie  o b o w ią z k ó w ,  d o c h o w y w a n i e  
wie rnośc i  i t. p. W te n  s p o s ó b  d z i a ł a ć  na  ś w i a d o m o ś ć  z b i o ro ­
wą,  a p rzez sp o ł e c z n o ś ć  — klasę ,  u s p o łe c z n ia ć  j e dn os t k i ,  k tó r e  
nie  b ę d ą  m o g ł y  nie  p o d p o r z ą d k o w a ć  s ię  woli zb io rowej .

Je że l i  w k la s i e  j e s t  rozdarc ie ,  s t a r a ć  się p o g o d z i ć  w rog ie  
g r u p y ,  a l bo  p rz y n a jm n ie j  s k u p i a ć  ko ło  p e w n y c h  ce lów,  z a d a ń  
i o b o w ią z kó w .  A g d y b y  się  to nie u d a ł o ,  nie  z a w a h a ć  się.
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pr zed  i z o lo w an ie m ,  a n a w e t  u s u n i ę c i e m  a n t y s p o ł e c z n e g o  e l e ­
m e n t u .  Bo  os ta t e cz n ie  szko ła  nie j e s t  d o m e m  p o p r a w c z y m ,  
i nie  m o ż n a  od  niej. żą d ać ,  a b y  d o k o n y w a ł a  w y c h o w a w c z e  sa l t a  
mor ta l i a .

Za wsze lką c e n ę  na leży  d ąż y ć  d o  l ikw ido wa nia  a n t a g o ­
n i z m ó w  pol i tycznych,  n a r o d o w o ś c i o w y c h ,  bo  ich to le r o w a n ie  
j e s t  n a j l e ps zą  szko łą  przyzwycza jan ia  d o  w a r c h o l s t w a  i n i e to le ­
rancj i  w pó źn ie j s ze m  życiu.

Do p rzysz łego  życia s p o ł e c z n e g o  naj l ep ie j  mł o d z ie ż  p rzy­
go tu je  się w d o b r z e  p r o w a d z o n y c h  o r g a n i z a c j a c h  uczn io ws k ic h ,  
o  c h a r a k t e r z e  n a u k o w y m ,  s p o ł e c z n y m ,  c h a r y t a t y w n y m ,  s p ó ł ­
dz ie l czym i s p o r t o w y m .  O z na cz en iu  ich nie t r zeb a  d u ż o  m ó ­
wić, c h o ć  n ie raz  s a r k a m y ,  o p o w i a d a m y ,  że p r a c a  w nich  j e s t  
d u r z e n i e m  g łowy i o d c i ą g a r . i e m  uczn ió w o d  właściwe j  p racy.  
N a tu ra ln ie ,  że t a k  będz ie  jeśli s ą  n i e u m ie ję t n ie  p r o w a d z o n e ,  
jeśli n au cz y c i e l e  p o d  p res j ą  je p r o w a d z ą ,  a l b o  w c ią g a j ą  d o  
nich uczniów,  którzy p r z y c ho d zą ,  bo  t a k  nauczy c ie l  polecił .

Nie u le g a  wątpl iwości ,  że p r ac a  w nich,  to  na j l ep iej  p o j ę te  
w y c h o w a n i e  o b y w a t e l s k o - p a ń s t w o w e ,  k t ó r e g o  nie  j e d e n  nie 
m o ż e  j a k o ś  p r ze łk ną ć  i s t r awić .  O  co c h o dz i?  O w y c h o w a n i e  
p r zysz łego  o b y w a te la ,  k tóry potraf i  m y ś l e ć  nie k a t e g o r j a m i  par-  
ty j ne mi ,  lecz p a ń s t w o w e m i ,  k tóry s u m i e n n i e  sp e ł n ia  swo je  o b o ­
wiązki na  tym  p o s t e r u n k u ,  na  j a k im  po s tawi  g o  życie,  k tó ry  
j e s t  ś w i a d o m  osob i s t e j  o d p o w ie d z ia ln o śc i  za losy p a ń s t w a  i n a ­
r od u ,  o b y w a t e l a  to l e r a n c y j n e g o ,  w s p ó ł p r a c u j ą c e g o  ze wszys tki ­
mi,  z a m i e s z k u j ą c y m i  w , g r a n i c a c h  Polski,  Szko ła  m u s i  d a ć  to 
na s ta w ie n ie ;  m u s i  n au c z y ć  cen ić  w łas ny  wysi łek przy z d o b y w a ­
niu Niep od leg łoś c i ,  wysiłki  w chwil i  o b e c n e j ,  ciężkiej ;  m u s i  n a ­
uczyć s z a c u n k u  dla  tych,  którzy m o c ą  swej  p rac y  i p o św ię ce n ia  
werżnęl i  s ię w Pol skę,  którzy ch cą ,  a b y  nie była p o d n ó ż e m  
p a ń s t w  o b cy c h ,  lecz g o s p o d a r z e m  na swych  z ie m ia c h .  I u n i k a ć  
na leży  w sz cz ep ian ia  w n iek ry tyczne  d u s z e  d e f e t y z m u ,  n e g a t y w ­
n e g o  u s t o s u n k o w a n i a  się d o  p o c z y n a ń  R ząd u ,  bo  d z i wn e  s o b ie  
będ z ie  mł o dz ie ż  u r a b i a ć  po ję c ie  o na j l ep sz y ch  s y n a c h  c jczyzny.

W ył us zcz on e  powyże j  p o s t u l a t y  m o ż n a  z rea l i zować  p o d  
w a r u n k i e m ,  że w szko le  b ę d ą  n au czy c i e l e  u s p o ł e cz n ie n i ,  m o ­
ralni ,  m a j ą c y  u z do l n ie n i e  p e d a g o g i c z n e ;  ludz ie  o d u s z a c h  czy­
s tych,  którzy n ie ty lko k o c h a j ą  młodz ież ,  al e po t ra f i ą  jej i m p o ­
n o w a ć  s w e m  życ iem.  Jeś l i  mi ęd zy  s ło w e m  a u cz y n k ie m  w y ­
c h o w a w c y  będz ie  p r z e p a ś ć ,  wted y  na jp ry m i ty w n ie j s ze  p o c z y n a ­
nia w y c h o w a w c z e  b ę d ą  a priori  s k a z a n e  na f iasko.  Zaś  w g r o ­
n a c h  m u s i  p a n o w a ć  zg o d a ,  w a r u n e k  owej  a t m o s f e r y ,  w ś r ód  
k tó rej  r ośn ie  d u s z a  i w ch ła n ia  wszys tko ,  co p ię k ne ,  d o b r e ,  
i co j e s t  p r a w d ą .

Józef Lubojacki.
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sumieniu i w sercu włąsnem drogę i cel, nagie utracił grunt 
pod nogami w chwili, gdy naród grunt ten pozyskał w postaci 
odrodzonej państwowości.

Rzecz wygląda napozór paradoksalnie. f\ przecież można 
to wytłomaczyć i zrozumieć.

■Podstawą wychowania w okresie niewoli była idea Polski 
Niepodległej, Polski jako państwa, które było dążeniem, upra­
gnioną marą, snem o szczęściu, czemś nieuchwytnem i nierze­
czywistemu Stąd charakter całej pracy wychowawczej nosił 
wyraźne piętno idealizmu, a cechą młodzieży, która tej pracy 
podlegała, była mniej lub bardziej głęboka ideowość. Idea 
Polski Niepodległej, jako przewodnia idea wychowania, sta­
wiała przed oczy pedagoga cel jedyny: wyrobienie w wycho­
wanku maximum tęsknoty za własną państwowością i maximum 
ofiarności (aż do ofiary z życia) dla jej odzyskania. Uczono, 
że i jak należy za Polskę umierać, bo drogą do jej odzyskania 
mogła być jedynie walka, a że uczono dobrze — niech za­
świadczy akt końcowy, finalne ujawnienie rezultatów polskiego 
w okresie niewoli wychowania. Gdy godzina odrodzenia wy­
biła, nieletnia młodzież polska samorzutnie, bez wahania, że­
gnana cichem błogosławieństwem swoich duchowych przewod­
ników, poszła do szeregów tworzącego się wojska polskiego, 
aby m imo słabych sił znosić wielkie trudy żołnierskiego ży­
wota, aby wywalczać wyłaniającej się z chaosu państwowości 
polskiej byt krzepki i pewny, aby krwią swoją zraszać pola 
bitew o Polskę wyśnioną. Wszędzie po szkołach naszych wi­
dnieją wmurowane tablice z długim szeregiem nazwisk pole­
głych na polu chwały dzieci. Tablice te są chlubnem świa­
dectwem polskiego wychowawcy z okresu niewoli, który zdał 
przy jej końcu egzamin swój świetnie, ale też na tern skoń­
czyła się jego rola,

Państwo Polskie stało się rzeczywistością.
Wychowawca poczuł się bezradnym. Wszystko, do czego 

się przyzwyczaił, wszystko, co stanowiło najistotniejszą, naj­
głębszą treść jego pracy, wszystko to, co nadawało jej sens 
największy — nagle prysło. Zabrakło idei, bo ta wcieliła 
się w życie; zabrakło celu, bo ten został osiągnięty. Przyzwy­
czajony do wygrywania pięknych melodyj przedewszystkiem 
na strunach serca zrazu uderzył wychowawca w uczuciową 
strunę radości, lecz ta niebawem dźwięczyć zaczęła fałszywie, 
Oczywiście. Niepodobna przecież stale się radować, bo radość 
z posiadania czegoś nie da się pomyśleć na dłuższą metę 
(taka już natura ludzka!) — jak da się pomyśleć tęsknota za 
tern, czego nie mamy. A dotychczasowe tęsknoty stały się 
bezprzedmiotowe, wygrywanie na nich — absurdalne. W or­
ganizmie pracy wychowawczej zabrakło krwi, w strukturze 
ogólnej — kręgosłupa. Zamiast tego wszystkiego, co zniwe-
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czyta rzeczywis tość ,  na le ż a ł o  p o s t a w ić  war tośc i  n o w e .  N a u c z y ­
ciel z a p e w n e  z r o z u m ia ł  to,  lecz z razu  n iewiedz iał ,  j ak  to 
czynić;  bo czyż p o d o b n a  uczyć t e go ,  czego ,  s a m i  nie u m i e m y ?  
A s k ą d ż e  my ,  w y c h o w a n i  w niewol i ,  w s t a l e  n e g a t y w n y m  d o  
ob ce j  p a ń s t w o w o ś c i  s t o s u n k u ,  s k ą d ż e  n a g l e  m o g l i ś m y  u ś w i a ­
d o m i ć  so b ie  n o w e  d r og i ,  n o w e  cele?!  T r u d n o  było w y m a g a ć  
t e g o  o d  nau c zy c ie la ,  zwłaszcza g d y  widział  w ok ó ł  s i eb ie  t ę  
p o l s k ą  r zeczywis tość  p a ń s t w o w ą  b a r d z o  n ie w y r a ź n ą  i b a r d z o  
n ie d o s k o n a ł ą ,  d u s z ą c ą  się w d e m o r a l i z u j ą c e j ,  za t ęch łe j  a t m o ­
s ferze  w a l k  pa r ty jn yc h  i wsze lk ich  n ie p ra w o śc i ,  k tó rych  w p e w ­
n y m  m o m e n c i e  s t a ło  się aż  zawiele.

To też n au c zy c ie l  polski  s t a n ą ł  w o b e c  da l s ze j  swej  p r acy  
z d e z o r je n to w a n y ,  szed ł  p o o m a c k u ,  s to s o w a ł  d a w n e  m e t o d y  
d o  n o w y ch  w a r u n k ó w ,  a widząc,  że j a k o ś  nic r z e te jn e g o  z t e g o  
nie w yn ika ,  zg or zk n ia ł  n ieco,  z a m k n ą ł  s ię  w sob ie ,  n a r z e k a ć  
poc z ą ł  na b r a k  ide owośc i  w śr ó d  młodzieży ,  p o r ó w n y w u j ą c .ją 
z m ło dz ie żą  p r z e d w o j e n n ą  i z a p o m i n a j ą c ,  że o n a  z k on ie czn ośc i  
m u s i  być  inna ,  1 o to  p r a c a  w y c h o w a w c z a  sp r o w ad z i ł a  się d o  
s t o s o w a n i a  p e w n y c h  f o rm  bez  t reści  i s zko ła  p o l sk a  po cz ę ł a  
p r ze ch o d z i ć  p o w a ż n y  k ryzys  w yc ho w aw c zy ,  wy w oł u jąc y  n a ­
r ze k an ia  sp o łe c z e ń s t w a ,  d z w o n  na  t rw og ę ,  w n a s tę p s t w i e  wytężo ny  
wysi łek w ła dz  w k i e r u n k u  p o d n i e s i e n i a  war tośc i  szkoły p o d  
w z g l ę d e m  w y c h o w a w c z y m  co dzisiaj  j e s t  już w Mini s t er s twie  
W. R. i O.  P. h a s ł e m  n a c z e l n e m  i z a s a d n i c z e m .

Wys i ł ek t en,  ze w zg lę d u  na  o m ó w i o n ą  d e z o r i e n ta c j ę  i z a ­
nik d o t y c h c z a s o w y c h  p o d s t a w  w y c h o w a w c z y c h ,  m u s i a ł  s ię roz ­
p o cz ąć  o d  wytkn ięc ia  n ow yc h  ce lów,  o d  przyjęcia  n ow ej  idei,  
o d  s tw a rz a n ia  ł ączn ie  z n a u c z y c ie l s tw e m  p r zy n a jm n ie j  n a j o g ó l ­
n ie j sz eg o  p r o g r a m u  w y c h o w a w c z e g o .  Bez po s t a w ie n i a  t a k i e g o  
f u n d a m e n t u  o d r o d z e n i e  i u p o r z ą d k o w a n i e  w y ch o w aw c ze j  p r ac y  
po lskiej  nie  d a ł o b y  s ię  p o m y ś l e ć .  I o to  p a d ł o  h a s ło  w y c h o w a ­
nia p a ń s t w o w e g o .

H as ł o  to nie j e s t  c z e m ś  w y m y ś l o n e m  sz tuczn ie  w ciszy 
m i n i s t e r j a l n e g o  g a b i n e tu , c z y  p r ac o w n i  u c z o n e g o ,  nie  j e s t  cz em ś ,  
s p a d a j ą c e m  n a  szko łę  j a k  „ d e u s  ex m a c h i n a 1': J e s t  o n o  prze-  
d e w s z y s t k i e m  i d e o w o  o r g a n ic z n ie  z w ią za n e  z p r o g r a m e m  w y ­
c h o w a w c z y m  d o b y  p o p r z e d z a j ą c e j  d o b ę  o b e c n ą ,  j e s t  n a t u r a l n ą  
k o n s e k w e n c j ą  h a s e ł  w y c h o w a w c z y c h  o k r e s u  niewol i ,  j e s t  w ł a ­
ściwie ich d a l s z y m  c i ąg ie m ,  ich r o z w o je m  w z m ie n i o n y c h  i u l e p ­
s z o n y ch  w a r u n k a c h  życia.  Boć  jeżeli  g ł ó w n e m ,  p o d s t a w o w e m ,  
w szys tk o  in ne  p o d p o r z ą d k o w u j ą c e m  d ą ż e n i e m  n a s z e m  w c iągu  
s tu le tn ie j  niewol i  było d ą ż e n i e  d o  zd oby c i a  w łas ne j  p a ń s t w o ­
wości ,  jeżeli  d o sz l i ś m y  nie d r o g ą  roz w aż ań ,  a l e  s m u t n e g o  d o ­
św ia dc z en ia ,  d o  m o c n e g o  p r z e k o n a n i a ,  że bez tej p a ń s t w o w o ś c i  
i s tn ieć  m o r a l n i e  i z d r o w o  nie  m o ż e m y  — toć  j a s n e m  jest ,  że 
dzisiaj  t r o s k ą  n a c z e l n ą  m u s i  być  tej u p r a g n i o n e j  i zdo by t e j  
p a ń s tw o w o ś c i  po lskie j  u t r z y m a n i e  i jej moż l iwie  na j sze rszy
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i najdoskonalszy rozwój, f l  do tego, biorąc rzeczy najogólniej, 
wychowanie państwowe zmierza,

Czy nie jesteśmy atoli w- tei dziedzinie zacofańcami? czy, 
pozbawieni normalnych warunków rozwoju w okresie niewoli 
i zapatrzeni manjacko w jeden punkt, nie tkwiliśmy ciągle 
w tern samem miejscu, podczas gdy świat szedł naprzód? czy 
idea państwowości nie jest już przeżytkiem i, wystarczając nam 
na wczoraj, nie może wystarczyć na dzisiaj lub na jutro? Dość 
nawet pobieżny rzut oka na dzieje XIX stulecia przekona nas, 
ze ich cechą zasadniczą jest nieustanne dążenie rozlicznych na­
rodów do własnej państwowości, państwowości tej zdobywanie 
i utrwalanie; dość nawet ogólna orjentacja w zjawiskach socjo­
logicznych pouczy, że dzisiaj poza organizacją państwową nie 
istnieje i me da się pomyśleć żadna inna doskonalsza organizacja 
życia zbiorowego. f \  zatem idea państwowości, na której opiera 
się wychowanie państwowe, znajdzie swe ugruntowanie zarówno 
w historji, jak i w socjologji.

Hasło wychowania państwowego nie jest zresztą w Polsce 
hasłem zupełnie nowem. Gdy, cofając się myślą, wstecz, prze­
skoczymy okres niewoli i staniemy w dobie odradzającej się, 
choc zapóźno, państwowości polskiej, znajdziemy tam wysiłki Ko­
narskiego, Staszica, Czartoryskiego, Kołłątaja, a przedewszystkiem 
wiekopomne prace Komisji Edukacyjnej — wszystkie zgodnie 
zmierzające do urabiania Polsce takich obywateli, którzy prze­
dewszystkiem gwarantowaliby państwu pomyślny rozwój i potęgę, 
Li zas luazie sięgali myślę do wieku złotego i zdz ie l Modrzew­
skiego, Maryckiego, Skargi i inn. wysnuwali znaczną część 
swoi h wskazań. Tak więc idea wychowania państwowego będzie
także oparta o najpiękniejszą polską tradycję, będzie czemś 
zrosniętem z najgtębszemi i najszlachetniejszemi przejawami 
polskiej duszy. 1

Wypadnie jednak porozumieć się b l i ż e j  co do istoty wy­
chowania państwowego, które, biorąc rzecz najogólniej, sprowa­
dza się do wytwarzania takiego człowieka, któryby swojemi 
poglądami, nastawieniem psychicznem i czynami sprzyjał istnie­
niu i ugruntowaniu danej organizacji państwowej. Takie jednak 
sprawy postawienie, gdy idzie choćby o najogólniejszy program, 
wychowawczy, wystarczyć nie może. Musi nastąpić sprecyzowa­
nie cech tej organizacji państwowej, od których zależne będą cechy 
jej członkow. Państwo monarchiczne dążyło do wyrabiania w wy­
chowankach uczuć wiernopoddańczych, ślepego posłuchu i po­
kory wobec władzy, pewnej bierności w sprawach społecznych, 
faszystowskie państwo Mussoliniego, czy komunistyczne Le- 
n/ na’ "OCKiego lub Stalina, wychowuje młodzież w duchu 
s rajnych poglądów partji, niemal również monarchiczneao 
posłuchu dla jej nakazów i głębokiej nietolerancji dla 
ludzi i haseł z poza stronnictwa. To są wszystko formy
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wychowania państwowego i nawet bardzo mocne. Nam 
będzie chodzić o p o l s k i e  w y c h o w a n i e  p a ń ­
s t w o w e ,  a wiec oparte o polski, odwieczny, silnie 
dem okratycznyustró j państwowy, przy k tó rym  każdy obywatel 
staje się współtwórcą potęgi państwowej i czynn ik iem  współ­
odpow iedz ia lnym  za losy państwa. Przy tak im  ustroju w y­
chowanie  państwowe staje się pojęciem identycznem z wy- 
c h o w a n i e m  o b y w a  t e  l s k i e m  i to jest pierwszy punkt, 
co do którego dla dobra dalszych rozważań należy się poro­
zumieć. Tak też po jm ow ali  polskie wychowanie  państwowe 
myślic iele i re fo rm atorzy  w ieku złotego czy doby Stanisława 
Augusta.

A  dalej najwięcej wątpliwości budzi zestawienie pojęć 
w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  z pojęciem w y c h o w a ­
n i a  n a . r o d  o w e g o .  Jedno d rug iego  nie wyklucza, ja k k o l­
w iek nie są to pojęcia identyczne. O tern ostatniem świadczy 
fakt, że może istnieć i mocno działać wychowan ie  narodowe 
absolutn ie niezespolone z wytycznemi wychowania państwo­
wego, na co przykładów m ożemy szukać w dziejach u ja rzm io ­
nych narodów, a przedewszystkiem w dziejach własnych. 
W wypadkach, gdy naród posiada własną państwowość, w ycho­
wanie państwowe opierać się musi o wychowanie narodowe, 
to znaczy, o własną tradycję, o własną ku ltu rę  — i to jest 
najmocniejsza wychowania państwowego podstawa.., Bo zresztą 
na jakie jże innej możnaby było gmach własnej państwowości 
budować? f i le  wychowanie  narodowe jest ty lko  podstawą, bo 
jego celem jest obudzenie m iłości w łasnego narodu i możliw ie 
najgruntownie jsza znajomość narodowej ku l tu ry  i narodowych 
dziejów — nie wkracza ono natom iast w szerszą dziedzinę 
najdoskońalszej organizacji życia zbiorowego, jaką jest pań­
stwo — dziedzina ta bowiem należy już do szerszych ram  
wychowania państwowego. Różnica w zakresie oddzia ływania 
wychowania narodowego i wychowania  państwowego wystę­
puje jaskrawiej jeszcze w państwach narodowo n ie jednolitych, 
do jak ich  właśnie należy Polska. Utożsamienie wychowania  
narodowego w tym  wypadku  z wychowan iem  państwowem 
może wywołać urabianie młodzieży w duchu n a c j o n a l i ­
s t y c z n y m ,  co musi być raz na zawsze usunięte ze sfery 
oddzia ływania  wychowawczego, jako  k ie runek szkodliwy, roz­
sadzający gm ach państwowości polskiej. Należy inne naro­
dowości, wchodzące w skład Państwa Polskiego, do polskiej 
ku ltu ry  przekonywać, zaznajamiając z jej wa loram i i poddając 
ku ltu ry  tej p rom ien iow an iu  — nie pow inno to jednak przybie­
rać fo rm y  dążności wynaradawia jących, bo jaka jest korzyść 
i jak ie  są skutki tak ich dążności, o tern pouczają dzieje naszej 
niewoli. Czyżbyśmy niczego się nie nauczyli? Czyżbyśmy 
chcieli stosować metody, na które jeszcze wczoraj wzdrygała
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się dusza polska i których nienawidziła całą swoją istotą? 
F\ przedewszystkiem czyżbyśmy chcieli stosować metody bez­
skuteczne?

Niechajże te obce narodowości, podlegając oddziaływaniu 
kultury polskiej, na której przedewszystkiem opiera się struk­
tura polskiej państwowości, jednocześnie wychowują się j a w- 
n i e  i l e g a l n i e  na własnej kulturze narodowej, a więc 
czynią w blasku jasnego słońca to, co myśmy czynili w mroku 
podziemi i w ciszy konspiracji. To będzie pewniejsza droga do 
przenikania w dusze niepolskiej młodzieży — państwowej idei 
wychowawczej, która wyrasta ponad ideę wychowania narodo­
wego, wchłaniając ją w siebie, a odrzucając jednocześnie ideę 
nacjonalizmu, jako dla siebie wrogą i niebezpieczną.

Niechaj więc nie będzie nieporozumień: głosiciele haseł
wychowania państwowego nie zaprzeczają potrzebie wycho­
wania narodowego, ani też idei tego wychowania nie 
zwalczają, odrzucają natomiast hasło wychowania nacjo­
nalistycznego, pełnego szowinizmu, sądząc, że Państwo 
Polskie jest dla wszystkich, którzy to Państwo zamieszkują, 
natomiast wychowanie narodowe będzie inne dla Polaków, 
inne dla Rusinów, a inne dla Niemców — co nie wyklucza, że 
wszyscy nie - Polacy w państwie polskiem winni się wycho­
wywać pod wpływami kultury polskiej, kultury wysoce tole­
rancyjnej, z którą pogodzić się przyjdzie im z łatwością 
i która nigdy nie stanie w poprzek ich legalnym dążeniom 
narodowym.

Wychowanie państwowe, utożsamione w polskich warun­
kach z wychowaniem obywatelskiem, wchłania w siebie także 
pojęcie wychowania s p o ł e c z n e g o ,  jeżeli będziemy je rozu­
mieć jako wychowanie jednostki dla życia gromadzkiego, jako 
wyrobienie w tej jednostce cech pracownika społecznego- Całko­
wicie atoli wychowanie społeczne z wychowaniem państwowem 
nie pokrywa się, można bowiem wychowywać młodzież spo­
łecznie, nie wychowując jej państwowo, czego znowu przykładów 
szukaćby można W okresie naszego niewolnego bytowania. Za­
chodzi tu taka sama różnica, jaka istnieje między społeczeń­
stwem a państwem. Wychowanie państwowe jest więc i tutaj 
pojęciem szerszem,

Jeżeli atoli będziemy rozumieli w y c h o w a n i e  s p o ­
ł e c z n e  jako wychowanie klasowe, stanowe czy partyjne, 
co pokrywa się poniekąd z pojęciem wychowania polityczne­
go —  należy stwierdzić, że wychowanie państwowe w polskiem 
tego pojęcia rozumieniu obce jest takiemu wychowaniu społecz­
nemu i odrzuca je całkowicie. Wychowanie państwowe jako 
wychowanie obywatelskie wyrasta ponad interesy stanu klasy 
czy partji, ma na celu całokształt zbiorowego organizmu, 
zamkniętego w ramach państwa, a nie interes poszczególnych 
tego organizmu komórek.
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I wreszcie w y c  h o w a n i e  m o r a l n e ,  czyli w ycho ­
wanie jednostk i, wychowanie  indyw idua lne  — na które wielu 
k ładzie nacisk g łówny, podkreślając, że w wychowaniu  chodzić 
pow inno  przedewsżystkiem o urobienie  pełnego człowieka. Nic 
słuszniejszego. A le pam iętać należy, że w państwie o szeroko 
dem okra tycznym  ustroju nic nie stoi na przeszkodzie ind y ­
w idua lnem u  rozwojowi jednostk i, przeciwnie — ustrój taki roz­
wój ten gwarantuje, co więcej, pomyślność państwa d em o ­
kratycznego uzależniona jest od możliw ie  bogatego i wszech­
stronnego rozwoju poszczególnych obywateli. Pr,y jąć więc 
można, że ideał dobrego obywatela tak iego  państwa nie przeczy 
byna jm n ie j pojęciu pełnego człowieka. A stąd - pomyślne w y­
chowan ie  państwowe uwarunkowane jest jak  najbujn ie jszem 
w ychow an iem  indyw idua lnem , jak największem wyrobieniem  
m ora lnem  poszczególnych obywateli. Osobno o w y c h o ­
w a n i u  r e l i g i j n e m  nie mówię, zamyka się ono bowiem 
w pojęciu wychowania jednostki, i l inji wychowania państwo­
wego, zwłaszcza gdy chodzi o Państwo Polskie gwarantujące 
swobodę wyznań i jak  najszerszą w tej dziedzinie tolerancję, 
w niczem nie przeczy.

Zdaje m i się, że teraz możnaby się porozumieć. W ycho­
wanie  państwowe, identycznie w Polsce z pojęciem wychowania 
obywatelskiego, jest pojęciem bardzo szerokiem, mieszczącem 
w swoich ram ach wychowanie  narodowe, społeczne i ind yw i­
dua lne, na których się opiera, lecz ponad które wyrasta. W y­
chowanie  państwowe w znaczeniu wychowania obywate lsk iego 
ma na względzie u rob ien ie  czynnych i twórczych obywateli, 
którzy, opierając się na g runtowne j św iadomości ku ltu ra lnych , 
gospodarczych, społecznych i wszelkich innych walorów i po ­
trzeb Państwa Polskiego oraz na g łębok iem  do Niego przy­
wiązaniu — potra f i l iby  możliwie szeroki rozwój własnej indy­
w idua lnośc i obracać przedewszystkiem na korzyść rozwoju dobra 
i potęgi Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Przystępuje do. om ówienia , sposobów realizacji postu latów 
w ychowan ia  państwowego na terenie szkoły.

O m aw ian ie  to wypadnie  rozpocząć od czynnika najważnie j­
szego, ja k im  jest nauczyciel. Na nic wszelkie wytyczne, na 
nic p rog ram y  i hasła, jeżeli nie przejm ie się n iem i nauczyciel- 
wychowawca, na nic wysiłk i władz — jeżeli dla tych wysiłków 
nie zdoDędzie się umysłów  i serc p rzewodników młodzieży. 
W ręce nauczyciela składa Państwo Polskie swój p-zysziy 
los. Los ten będzie taki, jak im  będą obywatele, którzy wyro­
sną z dzisiejszej młodzieży, obywatele ci będą tacy, na jak ich 
wychowa ich obecna szkoła. Nauczyciel polski pow ir ien  zro­
zumieć, że niema obecnie w Polsce p lacówki odpowiedzial- 
niejszej nad tą, która on za jmuje, n iema zadania ważniejszego 
i donioślejszego nad to, które on ma do spełnienia. Dziś, kiedy
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odrodzone Państwo Polskie dopiero krzepnie i sił nabiera, 
dop ie ro  sposobi się do przyszłego życia, dopiero zdobywa 
sobie dla życia tego podstawy i warunki, dzisiaj w tej epoce 
tworzenia się rola nauczycielstwa jest stokroć ważniejsza, niż 
w każdej innej epoce, bo porównana być może do roli matk i 
w zaraniu życia ludzkiego, której naprawdę n ik t i nic nie 
zastąpi, Nauczycielstwo Polskie musi zrozumieć, że dzisiaj 
spełnia rolę historyczną i biada będzie Państwu Polskiemu, 
jeżeli sąd h is tor ji  o sposobie wykonan ia  tej roli wyda w yrok 
u jem ny.

Mówi się dużo o aktywności młodzieży, jako  o koniecz­
nym  w arunku dzisiejszego nauczania i wychowania, gdy je d ­
nak chodzi o zagadnienie wychowania  państwowego w dzisie j­
szej szkole, należałoby pom ów ić przedewszystkiem o ak tyw ­
ności nauczycielstwa.

Na wstępie zwróciłem już uwagę na to, że dzisiejsze na­
uczycielstwo z znacznej mierze i z powodów zrozumia łych prze­
siąknięte jest m etodam i okresu n iewoli, a metody te cechuje 
właśnie brak aktywności. Panujący podówczas w wychowaniu  
idealizm urabia ł specjalny bierny stosunek do szarej codziennej 
rzeczywistości, podsycany przez literaturę ku lt  bohaterstwa 
w pojęciu rom antycznem negował codzienny, szary t rud . 
Niewiele w tej dziedzinie zm ienił krótk i okres haseł pozyty­
wistycznych. Nastawianie młodzieży na rzeczywistość było nas­
taw ian iem  na zasadniczą bierność i takimże b iernym był 
stosunek nauczyciela do tej rzeczywistości. Poruszenie zaczynało 
się tam, gdzie w grę wchodziła idea Polski, ale i to poruszenie 
przybierało n iekiedy cechy sennego tańca w zam kn ię lem  błęd- 
nem kole, jak u Wyspiańskiego w zakończeniu „W esela". 
Polski nauczyciel był kap łanem  idei Polski N iepodległe j, gdy 
jednak  w duszach młodzieży ku lt  do Niej rozbudził, mógł 
pozostawać b iernym, bo idea zań pracowała, pracowała moc 
niej, żywiej, skuteczniej, niż jak iko lw iek  wychowawca. Była to 
idea wszechmocna, wszędzie obecna, wszystko przesiąkająca, 
całe polskie życie, wszystkie polskie dusze, natrętna i potężna, 
której się n ik t oprzeć nie potrafi ł . Największy regula tor polskiego 
n iewolnego bytowania.

Dzisiaj je t inaczej. Dzisiaj ustosunkować się do istnie­
jącego Państwa Polskiego, jako  do takiej wszechmocnej i wy­
chowującej idei n iepodobna, bo to Państwo jest dla młodzieży 
szarą rzeczywistością, ch lebsm powszednim, powietrzem. My. 
„urodzeni w niewoli, okuci w pow ic iu ",  m ożemy n iekiedy spo­
g lądać nań inaczej. Młodzież patrzy zwyczajnie, bez wzru­
szeń. Nie m ie jm y  przeto nadziei, że fakt istnienia Państwa 
Polskiego będzie nam wychowywał młodzież sam przez się, 
jak  to czyniła idea Polski N iepodległe j. Tak się nie stanie.



68 Dziennik Grzędowy Nr. 2 - 7 1

Dzisiaj nauczyciel  musi  s tać się zasadniczo czynny m w dziele 
wychowania  i z roli kap ł ana ,  po ds yc a ją cego  ogień  przed p o ­
s ąg ie m  bóstwa,  mus i  przejść do roli budowniczego ,  znoszącego  
w pocie czoła cegiełki  pod  b u d o w ę  pańs twowej  świątyni.  Dzi­
siaj nauczyciel  musi  młodzież dla tego  Pańs twa urab iać ,  s a m  
jak najaktywniej  i jak najpozytywniej  u s to sunkow ując  się do 
pańs twowej  rzeczywistości.

F\ więc niechże zejdzie przedewszystk iem z roli b ie rnego  
obse rwatora  polskiego życia p ańs tw ow ego  i _ polskiej p a ń s t w o ­
wej pracy do  roli współuczestnika  i współ twórcy te g o  życia, 
niechaj  się nie czuje wyrzuconym gdzieś poza nawias ,  ale 
niech m a  pełnię świadomośc i ,  że stoi w s a m e m  cen t rum,  w sa-  
rm m sercu roboty państwowej.  Wówczas  nieco melanchol i jne  
oblicze i ronicznego sceptyka  zajaśnie ję  r u m i e ń c e m  czynnego 
optymisty,  a zamias t  stale nega tywnej  krytyki zjawi się^ zu­
pełnie pozytywne u s to su nk ow ani e  do  roboty pańs twowej ,  j ako  
tej, którą nauczyciel  s a m  wykonuje  i za którą s a m  jest  
odpowiedz ia lny .  1 n iechaj  nie będzie  aspołecznym,  bo uc ieczka  
od roboty społecznej  i za m y k a n ie  się w kręg u  jedynie  włas ­
nych interesów i j edynie własnej  zawodowej  pracy k o n s e ­
kwentnie prowadzi  do apańs twowośc i ,  do za t racania g r o m a d z ­
k iego instynktu i poczucia doniosłości ,  a za ra z em  wielkiego 
t rudu  pracy dla zbiorowiska.

1 niechaj  będzie  czujny na to, co się w życiu i Pańs twie  
dzieje, czujny i św ia do m y — niechaj  rzeczywistość i życie nie 
uderza ją  weń poprzez młodzież,  ale niech on s a m  do m ło ­
dzieży z poczuc iem i św ia do m oś c ią  życia i rzeczywistości przy­
chodzi .

1 n iechaj  będz ie  tego  życia w duszach  młodzieży^ r e g u l a ­
tor em ro z u m n y m  i bezs tronnym,  sprawiedliwym,  choć  s t ano w ­
czym. W szkole nie może  być n i edomówień ,  pozostawionych  
bez odpowiedz i  znaków zapytania ,  wie lomówiących  a lbo  nic 
nie mówiących  domyśln ików. . .  w żadnej  dziedzinie,  a w dzie­
dzinie za gadn ie ń  pańs twow ych w szczególności .  Niechaj  nie 
bedz ie  w szkole polityki, ale niechaj  nie będz ie  jej na pr aw dę . . .  
Bo ci nauczyciele,  którzy unika ją  jak ognia  rozmowy z uc zni a ­
mi o człowieku,  na k tórym stoi obecni e  cała polska  rzeczywi­
stość,  ci nauczyciele,  którzy poucza ją  o zas ług ach  w zg lęd em  
na rod u  na odleg łych przykładach,  a nie chcą  widzieć przy 
k ładów żywych,  ' ci, którzy potrafią  gloryfikować walki n a ro d u  
o wolność,  ale skru pu la tn ie  po m in ą ,  lub pó łs łówkiem zbędą  
dzieje leg jonów Józefa  Pi łsudskiego — a wszystko rzekom o 
d la tego,  że o m aw ian ie  wielkiej postaci  pierwszego  Marszalka  
Polski trąci w ich przekonaniu  polityką — to są właśnie siew­
cy polityki w szkole i to polityki ob łudy,  bo świa dom ego^  przy­
m yk ani a  sobie i innym oczu na  życie i rzeczywistość. Nie 
będz ie  na to m ia s t  pol i tykiem ten  nauczyciel ,  który pozwoli mło-
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dzieży śm ia ło  spojrzeć na to, co się w Państwie dzieje, który 
podkreśli każdą prawdziwą zasługę, niezależnie od tego, do 
jak iego obozu ona należy, który wytłumaczy dążenia każdej 
partji,  stojącej na gruncie państwowości z punktu  widzenia 
ich wartości państwowo-twórczych — podkreślając jedynie 
różnicę w środkach działania, który nie będzie się bał om ów ie ­
nia z młodzieżą wystąpień tego czy innego dziennika i w razie 
potrzeby śm ia ło napiętnuje i wykaże szkodliwość każdej pa r­
tyjnej dem agog ji.

Nie znaczy to jednak, że nauczyciela cechować musi bez­
graniczna to lerancyjność. O nie! Wszelka to lerancja zamyka 
się jedynie w granicach państwowości. Wszystko, ' co stoi 
poza nią, a obraca się przeciwko niej — musi spotkać się 
z odporem  jak  najenergiczniejszym, z potęp ien iem  jak  na jbar­
dziej stanowczym. Tolerowanie czy uzasadnienie przed oczyma 
młodzieży jak ichko lw iek  zjawisk czy wystąpień antypaństwo­
wych równa się zaszczepianiu antypaństwowości w dusze m ło ­
dzieży. A  do zjawisk antypaństwowych policzymy n ietylko 
wystąpienia czy idee komunistyczne, a lbo akty ukra ińskiego 
sabotażu, ale wszelkie nieposzanowanie autorytetu i powagi 
Państwa, niezależnie od tego, w czem się w danej chwili ten 
autorytet i powaga przejawiają — czy w sztandarze państwo­
wym, czy w osobie rządzącej, czy w mundurze  polskiego 
żołnierza.

Aktywność nauczyciela w stosunku do państwowości po­
legać musi na wyp lenian iu  z własnej duszy wszelkich pozosta­
łości niewoli, wszelkiej nieufności w stosunku do poczynań 
Państwa, wszelkiej niechęci do tych, którzy Państwem rządzą. 
Pozostałości psychiczne niewoli toczą dusze całego społeczeń­
stwa polskiego, pierwszy atoli wyzwolić się z nich powinien 
nauczyciel, musi bow iem  przyjść do młodzieży zdrowy, nie może 
być rozsadnik iem choroby wśród m łodego pokolenia. Ta ak ty ­
wność nauczyciela w stosunku do Państwa jest konieczna tern 
bardziej, że młodzież w znacznej mierze podlega w pływom  
dom u, a dom bardzo często jest rozsadnjidem sceptycyzmu, 
wiecznego polskiego niezadowolenia, gorszącej krytyki. Ten 
dom , który tak często oczernia wobec dzieci nauczyciela, po­
drywając jego powagę, w równej mierze targa się na powagę 
i autorytet Państwa — wypadnie tedy nauczycielowi nie ty lko 
zaszczepiać w dusze młodzieży zdrowe ziarno przywiązania do 
własnej państwowości, ale bronić je także przed złym wpływem  
dom u w tej dziedzinie.

Realizacja idei wychowania panstwoweao na terenie szkoły 
musi się rozpocząć od pracy nauczvcieia nad samvm sobą, od 
w ie lk iego wyzwolenia własnej duszy z m roku  niewoli i zwró­
cenia się ku słońcu prawdziwej wewnętrznej wolności, ktrórej
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stale towarzyszy mocne pragnien ie  pozytywnego czynu i jasny 
uśmiech radości życia.

Jeżeli chodzi teraz o młodzież — będzie praca nasza 
uwieńczona rezultatem najpomyśln ie jszym, gdy zdobędziemy 
dla Państwa j e j  s e r c a .  Tak d ługo, jak d ługo  nie nauczymy 
młodzieży k o c h a ć  w ł a s n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  tak 
d ługo  nie uczynimy z niej zastępu czynnych i o f iarnych obyw a­
teli Państwa. Jeżeli więc chodzi o nastawienie psychiczne — 
to t y l k o  m i ł o ś ć ,  t y l k o  p r z y w i ą z a n i e  d o  P a ń ­
s t w a  da podwalinę  trwałą i skuteczną. Droga do wyrobienia  
w młodzieży tej miłości musi być atoli inna, aniżeli ta, jaką 
kroczyliśmy w okresie niewoli. Tam miłość do Polski g run to ­
wała się na tle tęsknoty do nie istnie jącego ideału, na podłożu 
cierpienia i nienawiści do wroga, na podstawie potężnego pędu 
ku wolności — dzisiaj może wyrastać jedynie  na fundam encie  
s z l a c h e t n e j  d u m y  z tego, co posiadamy, n a  z r o ­
z u m i e n i u  w s z y s t k i c h  k o r z y ś c i ,  j a k i e  o s i ą ­
g a m y  z w ł a s n e j  p a ń s t w o w o ś c i .  Jakko lw iek  więc 
ostatecznym celem wychowania państwowego stają się walory 
psychiczne o charakterze em oc jona lnym  — droga do osiągn ię­
cia tych walorów jest raczej poznawcza, bo d u m a  i z r o ­
z u m i e n i e  zjawiać się mogą jedynie  na tle g run tow ne j zna­
jomości odnośnych objektów.

Wychowanie  państwowe opierać się przeto będzie w znacz­
nej mierze na nauczaniu, prowadzonem w odpow iedn i sposób. 
W ie lką rolę odegra tu nauka o Polsce, czy nauka obywa­
telska, która da całokształt wiedzy o Polsce współczesnej, 
oraz zaznajomi młodzież z pracami i obow iązkam i obywateli 
Rzplitej. Chwilowo przedm iot ten mieści się jedynie w g ra­
nicach końcowej klasy g imnazja lne j i trak towany jest nieco 
po macoszemu; pro jekty nowych p rogram ów  dla g im naz jum  
niższego i wyższych klas szkoły powszechnej uwzględniają 
już propedeutykę tego przedmiotu na poziom ie klasy końcowej, 
kto wie czy nowe p rogram y dla g im naz jum  wyższego nie 
umieszczą nauki obywatelskie j na przestrzeni wszystkich czy 
przynajmnie j k i lku  klas W każdym razie jest rzeczą pewną, 
że przedm iot ten uzyska uprzywile jowane stanowisko wśród 
przedm iotów nauki g imnazjalnej, a nauczyciel tego przedm iotu  
zdawać sobie powinien sprawę ze specjalnego charakteru  swych 
lekcyj i swej pracy, która staje się prawdziwie ideową misją 
państwową. Jak iko lw iek  atoli będzie zakres nauki obywate l­
skiej w przyszłości, zawsze, no a zwłaszcza dzisiaj, gdy zakres 
ten jest jeszcze dosyć szczupły, pam iętać należy, że nie ty lko  
n a u k a  o b y w a t e l s k a  jest powołana do stwarzania po­
znawczej podstawy wychowania państwowego, ale że w s p ó ł ­
d z i a ł a ć  z n i ą  m u s z ą  w s z y s t k i e  p r z e d m i o t y  
n a u k i  s z k o l n e j ,  które pow inny być. nacechowane spe- 
c jalnem, że tak  powiem, na wychowanie państwowe nastawić-
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niem. Zapewne po tej linji pójdą nowe p rogram y i wskazówki 
metodyczne, zawsze jednak, a szczególnie teraz, gdy wska­
zówek tych jeszcze niema, odpowiednia  orjentacja nauczyciela 
i umiejętność wyzyskania m om entów  wychowawczych przed­
miotu będą rzeczą niesłychanie ważną i zasadniczą. Nie sądźmy, 
że tylko p rzedm ioty humanistyczne mają tu coś do zdziałania. 
Geograf i p rzyrodnik gruntować będą znajomość ziemi ojczystej 
oraz jej przyrodzonych walorów i cech, budząc jednocześnie 
przywiązanie do piękna tej ojczystej ziemi i wszystkiego, co na, 
niej rośnie i żyje. Fizyk i chem ik  wprowadzą młodzież w pod­
stawy ojczystego przemysłu i w zagadnienia obrony Państwa, nie 
tracąc nigdy okazji do praktycznego i lustrowania głoszonej przez 
nich wiedzy na objektach, które Polska posiada. M atem atyk po­
trafi do przedmiotu swego włączyć zagadnienia, wiążące się 
z państwowością, jako  to: zagadnienia finansowe, statystyczne, 
ekonomiczne, kom un ikacy jne  i t. p. Szczególniej atoli wdzięczne’ 
zadanie mają oczywiście humaniści, a zwłaszcza polonista i h i­
storyk, którzy stwarzają najmocniejszą poznawczą, a zarazem 
emocjonalną podstawę wychowania państwowego, bo znajo­
mość narodowej ku ltu ry  i narodowych dziejów. Niechaj jednak 
ci nauczyciele nie sądzą, że przedm ioty ich są, że tak powiem, 
w całości nastawione na wychowanie państwowe, i że oni, 
jako  nauczyciele, wolni są od konieczności specjalnego zasta­
nawiania się nad wykorzystywaniem przedmiotu do celów wy­
chowania państwowego. Właśnie dlatego, że te dwa przed­
m io ty  były szczególnie ważnem narzędziem wychowania w okre ­
sie niewoli, i że wyrobił się już  pewien sposób, pewna rutyna 
w u jm owaniu  tej wiedzy dla celów wychowawczych, które 
wówczas były inne, właśnie dlatego, że ten sposób u jm ow a­
nia nie odpowiada potrzebom dzisiejszym, — trzeba dobrze 
zastanowić się nad dzisiejszym sposobem ujęcia tych przed­
m iotów, ujęciem tak iem, aby idea wychowania państwowego 
mogła mieć z niego pożytek jak największy. Jeżeli chodzi 
przeto o język polski, postaramy się w dziełach pisarzy Polski 
przedrozbiorowej zwrócić szczególną uwagę na m om enty pań- 
stwowotwórcze oraz na przyświecające tym  pisarzom ideały 
obywatelskie, w co literatura przedrozbiorowa wielce obfitu je, 
postaramy się o możliwe zaktualizowanie autorów staropol­
skich przez nawiązywanie treści ich dzieł do zagadnień współ­
czesnego żyoa państwowego — a uczynić to będzie n ietrudno, 
gdyz analogij na każdym kroku znajdziemy mnóstwo. Gdy 
przystąpimy do rom antyzm u, szczególnie skrupula tne j rewizji 
poddam y nasz dotychczasowy do tych dzieł stosunek, — na
plan drugi odsun iem y niektóre le i tm o t iv ’y tej poezji, jako  to:
zagadnienia polskiej martyro log ji,  mesjanistyczne ideały wy- 
zwoleńcze, negatywne wybuchy nienawiści do wroga i t. p, —
na czoło natomiast wysuniemy pozytywne pierwiastki miłości
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Ojczyzny, zagadnienia bohaterskiego poświęcenia, ogó lno ludz­
kie wielkie zmagania się człowieczego ducha etc. Pom yślim y 
również o tern, ażeby zbyt wiele czasu, jak  to się działo 
dotychczas, na epokę romantyczną nie poświęcać, nie za po m ­
n im y  natom iast o w ie lk ie j przydatności dla idei wychowania  
państwowego l i teratury pozytywistycznej, a w szczególności 
tak zupe łn ie  po macoszemu na warsztacie szko lnym trak tow a­
nej prozy polskiej w ieku XIX, reprezentowanej przez dzieła 
Śniadeckich, L ibelta, Abram owsk iego, Majewskiego, Szczepa- 
nowskiego, Świętochowskiego, Prusa, Brzozowskiego i wielu 
wielu innych. Nie przejdziemy również do porządku dziennego 
nad życiem i na razie na własną rękę poddam y rewizji nieco 
przestarzałą p rogram ową listę t. zw. lektury uzupełnia jącej 
w sensie dopełn ien ia  jej przydatnemi dla m łodzieży dzie łam i 
l i te ra tury  współczesnej,

A  jeśli chodzi o historję — pam ię ta jm y  przedewszystkiem 
o tern, że celem nauczania jej, może g łów nym  i zasadniczym, 
jest doprowadzenie młodzieży do możliwie pełnego zrozumienia 
zjawisk współczesności. W rozprawce d-ra Mrozowskiej p. t. 
„W ychow an ie  obywatelskie a nauczanie h is to r j i “ , d rukowane j 
w Nr, 3 „Z rę b u " ,  gdzie znaleźć można szereg prac, om aw ia ją ­
cych drogi wychowania państwowego, czytamy: „Poznanie cza­
sów dzisiejszych jest wyznaczone przez p rogram y dop ie ro  na 
koniec nauczania. Przypuszczalnie, pozostawiając na ten okres 
usystematyzowanie i dopełnienie zdobytych w iadomości, można 
w ciągu całego nauczania w celach wyrobienia obywatelskiej 
świadomości nie pom ijać teraźniejszości, mówiąc o przeszłości. 
M łodzież dzisiejsza interesuje się życiem otaczającem ją, nieraz 
wiele chce wiedzieć — i nawet wie. M ożemy opierać się na tern, 
zestawiać, wydobywać analogje, wykazywać różnice, mówić 
jasno o celach podnoszenia tej lub owej sprawy dziejowej, 
a młodzież odnajdzie w dziejach rum ien iec życia, podejdzie do 
nich z szacunkiem, jak do dziedziny, której znajomość jest 
potrzebna n ie ty lko  dla stopnia. Chyba nie będziemy w błędzie, 
zakładając, że młodzież tern się przedewszystkiem interesuje, co 
nie zostanie na później bezużytecznem". A  dalej — podobnie  
jak  przy nauczaniu języka polskiego — zwróćmy uwagę na ta ­
kie m om en ty  dziejów naszych, które mogą być przydatne do 
celów wychowania państwowego, a więc nie chwile upadku , 
nie dzieje narodowego męczeństwa uw ypuk lać  będziemy szcze­
gólniej, ale m om en ty  w dziejach naszych radosne, krzepiące, 
świadczące o m ocarstwowym rozwoju Polski w przeszłości 
i o zdolnościach narodu do państwowego organizowania swego 
życia. Plastyczne i mocne postawienie przed oczy młodzieży 
ludzi w ielkich i twórczych będzie również czynnik iem obyw a­
telsko kształcącym, Przykłady takich ludzi nasunie nam każda 
epoka dziejów, począwszy od starożytności, którą w sposób
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specjalnie wyrazisty wykorzysta zkolei nauczyciel  fiiologji klasy­
cznej. Ten przy lekturze au torów starożytnych znajdzie mnós two 
okazyj do o ma wiani a  zagadni eń  życia państwowego,  do  ukazy­
wania młodzieży pięknych objawów obywatel sk iego czynu,  do 
uplastycznienia przykładów organizacyjnej  twórczości pańs tw o­
wej. 1 nawet  nauczyciel  języków obcych,  wprowadzając  młodzież 
w kul turę  Niemiec,  Francji czy flnglji, nie zapomni  o linji wy­
chowania  pańs twowego,  zwróci uw a g ę  na pańs twowo dod atn ie  
przejawy w życiu tych narodów,  zestawi niejednokrotnie kul­
tu rę  polską  z kul turą obcą,  zestawi tak,  że w duszach  m ło ­
dzieży umie ję tnie  posieje ziarno szlachetnej  d u m y  na iodowej .

Z powyższych rozważań wynika,  że z adani em  nauczyciela 
ka żdego  przedmiotu staje się bez czekania na rewizję prog ra ­
mó w  (ta z konieczności  po s tę po wa ć  musi  powoli) na ty c h m ia ­
stowe zas tanowienie  się nad  spe c ja ln em  wykorzystaniem ma-  
ter jału n a u k o w e g o  swego przedmi otu  do celów wychowania  
pańs twowe go i przy n a u c - a n i u  ko ns ekw en tne  oddziaływanie  
wychowawcze  w tym k ie runku.  F\ chodzi  tu z jednej  strony
0 dostarczenie  młodzieży s u m y  różnorodnych wiadomośc i ,  d o ­
tyczących Państwa Polskiego,  z drugie j  — o uświadom ien ie  jej 
w zakresie obowiązków obywate lskich,  pos tawienie  jej przed 
oczy przykładów obywatel skiego czynu, obywatel skiej  p racy
1 obywate lsk ich cnót.  W realizacji t ego  zagadnienia  trzeba 
m o cn o  tkwić na grunc ie  życia i współczesności ,  tylko bowiem 
d ro gą  n ie u s ta n n e g o  nawiązywania  do rzeczywistości i rzeczy­
wistości tej ana lizowania obudzić  m o ż e m y  za interesowanie  m ło ­
dzieży, 1 tu właśnie wielka różnica w s to su nk u do  okresu nie- 
woli. t a m  często świ ado m ie  uciekal iśmy od rzeczywistości 
w krainy przeszłości,  ideału lub czystej wiedzy, w dziedzinę 
m arzeń  o lepszem jutrze narodu ,  dzisiaj — wszystko m us im y 
do tej współczesnej  rzeczywistości sprowadzić,  aby ją poznać  
i z rozumieć jak najdokładniej .

Lecz niedość na tern.  Przy real izowaniu wychowania p a ń ­
s twowego przez nauczanie  chodzi  nietylko o po dan ie  młodzieży 
obywatelskiej  wiedzy, lecz także o metody,  j ak iemi  wiedza ta 
będzie poda w a n a .  Na p r o p a g o w a n e  obecnie  współczesne  m e ­
tody nauczania,  od po wiad a j ące  pojęciu „szkoły twórczej",  czy 
„szkoły pracy",  można  spojrzeć także z punkty  widzenia p o ­
trzeb wychowania pańs twowego i stwierdzić,  że po t rzebom 
tym odpow iada ją  one  w zupełności .  Jeśl i  bowiem m e to dy  te 
pr o p ag u ją  jak najdalej  posunię tą  ak tywność  młodzieży, usiłują 
wyrobić w niej zdolności obserwacyjne,  samodzie lność  w roz­
ważaniach  i wnioskowaniach,  umie ję tność  stosowania nabytej  
wiedzy i t.d. — to czynią tak w tym celu, aby  urobić jednostkę  
ś w ia dom ą ,  czynną i twórczą, która potrafi dać  z siebie społe ­
czeństwu wartości pozytywnego czynu, F\ przecież pańs twu
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nie o co i n n e g o  cho dz i ,  j ak o p o s i a d a n i e  t a k i c h  w ła ś n ie  o b y ­
watel i .

N iec ha j  więc  n au c zy c ie l s tw o  p a m i ę t a ,  że p o d a j ą c  m ł o d z i e ­
ży c h o ć b y  na jb a r d z i e j  p r z e m y ś l a n ą  w ied zę  - o by w a te l s ką  m e t o ­
d a m i ,  p r o w a d z ą c e m i  j e dy n ie  do  ksz t a ł cen i a  m a t e r j a l n e g o ,  a więc  
m e t o d a m i  p r zeży temi ,  nie spe łn i a  w s t o s u n k u  d o  p a ń s t w a  swej  
w y ch o w aw c ze j  roli. Real i zac ja  idei w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  
W y m a g a  p r zy s t os ow a ni a  s ię  na uc zyc ie l s t w a  d o  n o w o c z e s n y c h  
m e t o d  n a u c z a n i a .

Szko ła  dzi s ie jsza  nie s p r o w a d z a  atoli  sw yc h  z a d a ń  j e d y n ie  
d o  z a d a ń  z a k ł a d u  n a u c z a j ą c e g o  i nie  o g r a n i c z a  się w w y c h o w a ­
n iu  j e d y n i e  d o  w y c h o w y w a n i a  p rzez n a u c z a n i e .  S zko ła  dzi sie j ­
sza  m a  s ię  s t ać  p r z e d e w s z y s tk ie m  z a k ł a d e m  w y c h o w a w c z y m  
i d la  sp e łn ie n ia  t e g o  z a d a n i a ,  o b o k  n a u c z a n i a ,  s t o s o w a ć  m u s i  
s z e r eg  sp e c ja ln y c h  z a b i e g ó w  w yc h o w a w c z y c h .  T a k  s a m o ,  oczy­
wiście,  m a  s ię  r zecz z w y c h o w a n i e m  p a ń s t w o w e m .

P rzy s tę p u j ę  o b e c n i e  d o  o m ó w i e n i a  s p o s o b ó w  r ea l i zo w an ia  
idei  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  d r o g ą  tych  sp e c ja ln y c h  z a b i e ­
g ó w  w y ch o w aw c zy c h ,  któ re ,  o b o k  p o g łę b ie n i a  cz yn n ik a  e m o ­
c j o n a l n e g o ,  w p r o w a d z a j ą  mł o dz ie ż  w s f e rę  cz ynu ,  o d d z i a ły w u ją  
b e z p o ś r e d n i o  na  wolę  w y c h o w a n k ó w .

Na  czoło tych  z a b i ę g ó w  w y s u w a m  p r z y s p o s o b i e n i e  
w o j s k o w e .  Aby  z r o z u m i e ć  j e g o  d on io s ł ą  rolę  — na l eży  s o ­
b ie  u ś w i a d o m i ć ,  że w n o r m a l n e m  życiu s z k o l n e m ,  n ie za k łó co-  
n e m  wie lk iemi  w y p a d k a m i  d z i e jo w em i ,  czy w s t r z ą s a m i  o r g a ­
n iz m u  p a ń s t w o w e g o ,  n ie ł a t wo  j e s t  o c z y n  m i  o d z i e ż y ,  
k tóry m o ż n a  b y ł ob y  w całej  rozc iągłośc i  p o d c i ą g n ą ć  p o d  p o j ę ­
cie czynu  o b y w a t e l s k o - p a ń s t w o w e g o .  Czyn t en  w c i ą g u  p r o ­
c e su  w y c h o w a n i a  w szko le  u k a z u j e  się,  zwłaszcza w po jęc iu  
młodz ieży,  j e d y n ie  w p e r s p e k t y w i e  p r zys z ł ego  jej życia,  n i e  
tw o izy  więc  i s t o tn e g o  przeżycia młodz ieży,  o k tó r e  w no w o -  
c z e s n e m  w y c h o w a n i u  ch o d z ić  p o w i n n o  n a j ba r dz i e j .  Na leży  
w p r a w d z i e  wsze lkie  czynnośc i  uczn ia  czy ucz enn icy ,  z w ią z a n e  
z p r z e j a w a m i  ich c h a r a k t e r u  czy z a g a d n i e n i a m i  ł a d u  i p o ­
r z ą d k u  w szko le ,  s t aw iać  n a  p la t f o rm i e  o b o w ią z k ó w  p a ń s tw o -  
w o - ob y w a te l sk ic h  — m a m  j e d n a k  w rażen ie ,  że młodz ież ,  o ile 
w o g ó le  d o p r o w a d z o n a  zos ta ł a  d o  t a k i e g o  s t a n u  w e w n ę t r z n e g o ,  
że czynu  p a ń s t w o w e g o  p r a g n ie ,  c h c ia ł a b y ,  a b y  czyn jej mo ż l i ­
wie  b e z p o ś r e d n i o  wiąza ł  się z p o j ę c i e m  p a ń s tw a ,  czy pat r jo -  
t y z m e m .  i m u s z ę  o to  s twierdzić ,  że p r z y s p o s o b i e n i e  w o j s k o w e  
młodzieży ,  o d p o w i e d n i o  p o d a n e  — jest  w szko le  j e d n ą  z n i e ­
wielu f o r m  czynu  i m o c n e g o  p rzeżycia  w dz iedz in ie  oby wat e l -  
s k o - p a ń s t w c w e j ,  m o ż e  j e d y n ą ,  k tó r a  t a k  w ła ś n i e  p rzez m ło d z ie ż  
b ę d z ie  p r z y j m o w a n a ,  j e d y n ą ,  k tó ra  mło dz ie ż ,  n a s t a w i o n ą  i u r o ­
b io n ą  w d u c h u  p a ń s t w o w y m  i pa t r jo ty cz n y m,  n a p r a w d ę  za d o -  
woini ,  ł ączy się b o w i e m  z z a g a d n i e n i e m  p a ń s t w a  p r o s to  i b e z ­
p o ś r e d n io ,  w y m a g a  o d  mł odz ie ży  p e w n e g o  d u ż e g o  wys i łku
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absolutn ie identycznego z tym , jak i  spełnia każdy dorosły ob- 
watek Ten czyn daje młodzieży głęboką satysfakcję, jaką zwy­
kle odczuwa, gdy pełni to, do czego powołani są ludzie dorośli, 
da je  satysfakcję tern większą, że czyn ten kojarzy się z tern, 
co do młodzieży najbardziej przemawia, co ona lubi najmocniej,' 
kojarzy się z rycerstwem, żołnierką, bronią, m undurem  i t. p. 
Ponadto przysposobienie wojskowe ma jeszcze szereg innych 
walorów wychowawczych, n ieoboję tnych dla idei wychowania 
państwowego, urabia bowiem wolę i charakter, ćwiczy w kar­
ności, pogłębia na obozach atmosferę koleżeńskiego współży­
cia, wytwarza zmysł społeczny, jest świetnem uzupełnieniem 
wychowania fizycznego i t. p.

Chcąc jednak należycie wykorzystać wartości wychowa­
wcze przysposobienia wojskowego, szkoła musi zatroszczyć się 
aby przysposobienie to było podane młodzieży, która doń przy­
stępuje, w fo rm ie  właściwej. Należy je pozbawić cech jak iego­
ko lw iek  u ty l itaryzmu i postawić w oczach młodzieży wyłącznie 
na płaszczyźnie ideowej, Należy odrzucić uzasadnianie przy­
sposobienia jako  środka do zdobycia pewnych ulg i przywile­
jów  w przyszłej służbie wojskowej, a potraktować wyłącznie 
jako  spełnienie już na ławie szkolnej zasadniczego obowiązku 
państwowo-obywatelskiego. Sprawa ta jest tern bardziej ważna, 
że młodzież dzisiejsza aż nadto przesiąknięta jest duchem wsze­
lakiego m ater ja l izm u i u ty l ita ryzmu i ma niestety, w czynach 
za m ało  przesłanek ideowych. Będzie to zatem jeszcze jedna 
okazja do pogłębienia ideowości młodzieży i tępienia w niej 
dążenia do osiągania w życiu wyłącznie korzyści materja lnych.

Przygotowując młodzież do należytego przyjęcia przyspo­
sobienia wojskowego, usunąć również należy m otyw  patrjo- 
tyzmu negatywnego, a więc nienawiści do wroga, którą żył śmy, 
którą krzepil iśmy się i którą przetrwaliśmy w. ciągu stuletniej 
n iewoli. Dzisiaj ten patr jo tyzm negatywny nie na wiele przydać 
nam się może. Budować można jedynie na wartościach pozy­
tywnych: nie mścicieli, „Konradów  W a llen rodów ", nam potrze­
ba, ani c ierpiętn ików, „ l ry d jo n ó w " ,  których czyn leży jedynie 
wewnątrz ich duszy — ale budowniczych, robotn ików  dzielnych 
z zakasanemi rękawami, p racow n ików — twórców, f l  więc powie 
się młodzieży, że wyrobienie wojskowe — to nie droga do 
„zemsty na w rogu " ,  ani środek do rozlewu krwi i gnębienia 
innych — ale warunek, który zapewnić może Państwu spokojną 
twórczość, dzieło budowy wielk iego i mocnego społecznego o r­
gan izmu dla szczęścia wszystkich jego obywateli bez różnicy 
narodowości i wyznań, którzy razem wzięci są przecie częścią 
ludzkości, f t  więc poprzez wielką, mocną i sprawiedliwą Pol­
skę można także zmierzać do szczęścia ludzkości i świata.

Z postawienia przysposobienia wojskowego na płaszczyźnie 
obowiązku obywatelsko-państwowego wynika ją atoli na terenie 
szkoły pewne konsekwencje natury organizacyjnej. Konsekwen-
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cje bardzo proste zresztą; skoro przysposobienie jest obow ią ­
zk iem obywate lsko-państwowym , n ik t z uczniów, którzy .osią­
gnęli pewien przepisany w iek lub klasę, nie może być od tego 
obowiązku  zwoln iony. W yją tek, oczywiście, stanowią ci, których 
dyskwa lif iku je  lekarz szkolny — jedyny czynnik m ia roda jny  
w sprawie zwolnienia młodzieży od przynależności do hufców, 
W  tym  też duchu ukazało się nowe rozporządzenie.

Mnie j bezpośrednio wiąże się z wychowan iem  państwowem 
h a r c e r s t w o  i mnie j jest do tego celu przydatne, choćby 
z tego względu, że na terenie szkoły nie może mieć cech tej 
powszechności, jaką posiada przysposobienie wojskowe. Wszak­
że harcerstwo z natury  swojej jest dla wybranych, przysposo­
bienie natom iast obowiązywać musi wszystkich uczniów, którzy 
osiągnęli pewien wiek, czy klasę. Nadto harcerstwo pociąga 
g łównie  młodszych uczniów, a w m iarę ich wzrastania stosu­
nek do harcerstwa staje się naogół obojętniejszy. N iem nie j 
atoli i harcerstwo może oddać wielk ie  przysługi sprawie wycho­
wania państwowego, łączy bowiem w sobie głębokie zasady 
etyczne z osobistą sprawnością i zaradnością oraz p ropagu je  
szlachetne hasła altruistyczne. Stosowane głównie do m ło d ­
szych, może być doskonałą fazą początkową tej roboty wycho. 
wawczej, której f ina lnem  uzupełn ieniem staje się przysposobie­
nie wojskowe. Wypadnie więc zwrócić uwagę i na harcerstwo, 
jako  na jeden z poważnych zabiegów wychowawczych, sprzyja­
jących w ychowan iu  obywate lsk iem u.

F \ specjalnie do wyrobienia społeczno-obywatelskiego, do 
wyszkolenia n ie jako pracownika gromadzk iego, do wyćwicze­
nia zmysłu organizacyjnego i do uśw iadom ienia  roli jednostk i 
w zorganizowanem zbiorowisku przydatne będą samorządy 
szkolne. Nie jest tu, oczywiście, m o jem  zadaniem wyjaśniać 
istotę tych organizacyj, ani kreślić drogi, jak iem i w inno k ro ­
czyć na terenie szkoły rozwijanie tych instytucyj. W ym aga to  
specjalnych referatów. Dla uniknięcia n ieporozum ień pragnę 
jednak  parę słów poświęcić zróżniczkowaniu pewnych fo rm  sa­
morządu na terenie szkoły.

Najczęściej spotykaną w szkołach naszych fo rm ą sam ow y­
chowania  jest t. zw. samorząd klasowy, ograniczający funkcje  
swoje do czynności czysto porządkowych. Jest to fo rm a sam o­
rządu najbardziej pierwotna, jego s tadium początkowe, poza 
które jednak w bardzo wielu szkołach praca samorządowa nie 
wykracza. Wartość tego rodzaju samorządu dla dzieła wycho­
wania państwowego jest m in im a lna , prawie żadna. Form ą bar­
dziej wartościową jest szerszy samorząd klasowy, oparty na 
istotnej op in j i  i woli społecznej klasy, a obe jm u jący  rozmaite 
przejawy życia młodzieży w szkole, jako  to, obok zagadnień 
ładu i porządku sprawy samokształcenia, sam opom ocy, w y­
cieczek, rozrywek ku ltura lnych, sportu i t. p. Nćjbardzie j atoli
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odpow iadającą w ym agan iom  wychowania państwowego będzie 
fo rm a samorządu najszersza, a więc nie ograniczająca się do 
samorządów klasowych, jakko lw iek  na nich, jako  na podstawie 
oparta, ale tworząca gm inę  szkolną z odpow iedn iem  ciałem 
reprezentacyjno-m iędzyklasowem, u jm u jącem  w swoja ręce ca­
łość życia uczniowskiego w szkole. Taka gm ina szkolna będzie 
m ałem  państwem szkolnem, a poszczególni uczniowie państwa 
tego obwate lam i. Będzie to warsztat, na k tó rym  młodzież 
praktycznie zaprawi się w dziele spełniania obowiązków spo­
łecznych, w sprawowaniu urzędów, w umiejętności ob radow a­
nia i organizowania się w poszanowaniu zarządzeń i prawa. 
To ostatnie jest szczególnie ważne. Duchem g ł ę b o k i e g o  
p o s z a n o w a n i a  p r a w a  winna być przesiąknięta szkoła, 
która chce wychować młodzież na dobrych  obywateli Państwa. 
Cnoty tej trzeba konsekwentnie i stale od młodzieży wymagać, 
systematycznie do niej wdrażać, zmuszać do stosowania się 
bezwzględnie do wszystkich zarządzeń zarówno zwierzchności 
szkolnej, jak  i władz samorządowych. Młodzież musi atoli do ­
brze wiedzieć, co stanowi prawo szkolne, k iórego  ma z całą 
ścisłością przestrzegać.

Podkreślając szczególną wartość dla dzieła wychowania 
państwowego najszerszej formy samorządu szkolnego, opartej
0 s ta tu t gm iny  szkolnej, jako  o podstawowe szkolne prawo — 
nie chcę przez to powiedzieć, aby odrazu od tej fo rm y należało 
sobie poczynać. Zorganizowana gm ina  szkolna będzie Koroną 
d ługie j i żm udne j pracy nad stopn iowem wprowadzaniem racjo­
nalnego samorządu szkolnego, a więc wykwita jącego istotnie 
z woli i in ic ja tywy samej młodzieży, a jednak nie w ym yka ją ­
cego się z czujnych rąk dyrektorów i wychowawców. Powiedz­
m y sobie odrazu, że sprawnie, dobrze i naprawdę żywo funcjo- 
nujący samorząd szkolny należy do zjawisk bardzo rzadkich
1 niełatwych do osiągnięcia. Znacznie więcej jest szkół takich, 
w których samorząd jest fikcją, a statut pap ierowem wypraco­
waniem, nad którem życie przechodzi do porządku dziennego. 
F \ zatem: szeroki samorząd szkolny jest doskonałym zabiegiem 
wychowawczym, zmierzającym w prostej linji do wyrobienia 
w młodzieży umiejętności i cnót obywatelskich, ale jest zara­
zem zabiegiem najtrudnie jszym, wym aga jącym  specjalnych 
uzdolnień i umiejętności ze strony grona nauczycielskiego.

Nie potrzebuję dodawać, że dla społecznego wyrobienia

młodzieży przydatne będą także inne organizacje szkolne, które 
n iekiedy mogą przybierać szerokie ram y samorządu, jako  to: 
rozliczne samopoce, bratnie pomoce, kooperatywy, czytelnie 
i t. d . F \ już specjalnie zabarwienie państwowe posiadają i jako  
tak ie  na specjalne względy zasługują organizacje w rodzaju 
Kół Lig i O brony Powietrznej i Przeciwgazowej, L ig i Morskiej 
i Rzecznej, Czerwonego Krzyża i t. p. Zmuszają one młodzież do
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zastanawiania się nad bardzo zasadniczemi dla Państwa zagad­
n ieniam i oraz do wychowawczo ważnych stałych świadczeń na 
cele państwowe. Kół takich nie pow inno zabraknąć w żadnej 
szkole, choćby bardzo skrom ne j pod względem zakresu pracy 
wychowawczej.

Dalszym z kole i zabiegiem wychowawczym, o k tó rym  pra­
gnę wzmiankować, będą w y c i e c z k i  s z k o l n e .  Różnorakie 
są ich cele, bardzo różnorodne ich znaczenie. Tu na nie spoj­
rzymy z punktu  widzenia ich pożytku dla celów wychowania 
państwowego. Najprzód — dalsze wycieczki krajoznawcze. 
Mają one znaczenie zarówno poznawcze, jąk  i em ocjona lne . 
Młodzież, aby mogła  kochać swój kraj, musi go poznać. M ło . 
dzież powinna naocznie przekonać się o rozległości swego Pań­
stwa, o jego bogactwie, o p ięknie jego kra jobrazu, o charakte ­
rze zamieszkującego Państwo ludu i t. d. M apy  i ryciny nie wy^ 
starczą, na mapach i rycinach uczmy się w iadomości o obcych 
krajach. Swoje własne Państwo poznawajmy drogą odpow ied ­
nio przygotowanych wycieczek. To też każda szkoła powinna 
ułożyć sobie szeroki plan wycieczek krajoznawczych, pom yśla­
ny tak. aby młodzież w ciągu ośm iu  lat pobytu w szkole śręd- 
niej mogła  poznać rozmaite z iemie Polski i wyrobić sobie drogą 
wycieczek możliw ie dok ładne pojęcie o całokształcie Państwa. 
Będą to więc c y k l e  wycieczek, obliczone na okres ośm io le tn i. 
W uk ładaniu  planu tych wycieczek trzeba równom iern ie  uwzględ­
niać trzy podstawowo ważne czynnik i poznawcze: 1) przyrodę
kra ju, 2) w a lo ry  gospodarcze, 8) sztukę, historję i tradycję. Gdy 
np.' jedna wycieczka obe jm ie  przemysłowy okrąg Katowic, m iasto 
Kraków i zakończy się w Pieninach, czy Tatrach— zawierać będzie 
wszystkie trzy czynniki. Podobnie wycieczki, które z okręgu Bo­
rysławia poprzez Lwów dotrą do pięknej do liny Prutu lub  nęcą­
cych jarów  Podola, a lbo te, które po zwiedzeniu Torunia zapoz­
nają młodzież z czarodziejskim n iemal rozwojem Gdyni i zakończą 
się wypoczynkiem nad pełnem polskiem morzem. Ty lko  uwzględ­
nianie wszystkich trzech czynników daje pełnię pożytku dla 
celów wychowania państwowego.

Innym  rodzajem wycieczek będą wycieczki bliższe do ośrod­
ków przmysłowych i rozmaitych warsztatów pracy, do muzeów 
i pałaców sztuki, do instytucyj państwowych i samorządowych. 
Wycieczki te staną się pom ocniczym środkiem do nauki obyw a­
telskiej, p raktycznym i pog lądowym  tej nauki terenem. Niechaj 
się młodzież zapoznaje z w a runkam i i charakte rem  produkc j i,  
z istotą wytwórczej pracy ludzkiej, ze sposobem organizacji i fu n k ­
c jonowania aparatu państwowego, wreszcie z wykw item  ducha 
polsk iego w postaci dzieł sztuki i zb iorów muzealnych. A le i tu 
konieczna jest planowość obok pewnego dużego nasilenia w tej 
pracy, k tó ra—jak dotychczas— w dostatecznym stopniu na terenie 
szkół naszych nie występuje.
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Chcąc ułatwić młodzieży odbywanie  wycieczek, zwłaszcza 
dalszych, szkoła zatroszczy się może o specjalną kasę wyciecz­
kową, do której uczniowie m og liby  s topn iowo w ciągu całego 
roku szkolnego składać oszczędności swoje na cele wycieczko­
we; z d rugie j strony drogą subsyd jów  Kom ite tu  Rodzicielskie­
go, czy drogą imprez specjalnych w kasie tej g rom adziłyby się 
fundusze dla umoż liw ien ia  udziału w wycieczkach młodzieży 
zupełn ie niezamożnej.

Skoro już wzm iankow ałem  o kasie wycieczkowej, naw ia ­
sem wspomnieć mi wypadnie, że utworzenie w szkole rac jona l­
nie i sprawnie funkc jonu jące j k a s y  o s z c z ę d n o ś c i ,  opartej 
o P.K.O, czy kasy miejscowe, przy zastosowaniu jednocześnie 
szerokiej p ropagandy oszczędności wśród młodzieży — będzie 
dla wychowania obywate lsk iego czynnik iem  bardzo ważnym, 
rzeczą bowiem powszechnie w iadom ą jest fakt, że od zamożności 
obywateli zależy zamożność Państwa, a zamożność obywateli 
zkolei zależna jest od umiejętności oszczędzania, czyli od cnoty, 
którą my, Polacy, żadną miarą pochwalić się nie możemy.

Poza pom ien ionem i zabiegami konkre tnem i szkoła, która 
pragnie m łodzież wychowywać państwowo, musi poważnie za­
troszczyć się o wytworzenie w swych murach odpow iednie j a tm o ­
sfery, przy której wszelkie zagadnienia państwowe otoczone będą 
aureolą pewnej powagi, a chw ilam i nawet świętości. Kultsztan- 
daru szkolnego, nad k tó rym  niechaj pieczę sprawuje hufiec 
przysposobienia wojskowego, może specjalne doroczne święto 
sztandaru, jako  symbolu  honoru i powagi państwa szkolnego, 
poprowadzą w prostej linji do czczenia honoru i powagi całej 
Rzeczypospolitej. Cześć dla godła państwowego, obok czci dla 
wizerunków Prezydenta i zasłużonych mężów sianu, których 
to w izerunków w szkole zabraknąć nie pow inno — ugrun tu ją  
szacunek dla idei państwowej i ludzi, którzy pod znakiem tej 
idei pracują. Otoczenie hufca szkolnego, jako  w idom ego  znaku 
spełniania przez młodzież zasadniczego obowiązku państwowo- 
obywatelskiegó, pewnym n im bem  świetności przez wyróżnianie 
go i wysuwanie naprzód przy wszelkich uroczystościach i wy­
stąpieniach szkoły oraz przez zatroszczenie się o jego wygląd ze­
wnętrzny będzie doskonałą propagandą na rzecz przysposobienia 
wojskowego, budzić będzie w młodzieży chęć przynależności do 
hufca, a co zatem idzie, pragnienie spełnienia obywatelskiej po­
winności. Upiększenie m urów  szkoły nie obrazami z czasów 
m arty ro log j i  narodu, ale radosnemi zdjęciami polskich k ra job ra ­
zów, miast, ob jektów przemysłu, wznoszonych m onum enta lnych 
budow li obok budow li dawnych, każe młodzieży mieć tę swoją 
Polskę ciągle przed oczami. Wszystko to przyczyni się do w y­
tworzenia tej, że tak pow iem  państwowej atmosfery w szkole, 
która jednak g łównie  uzależniona będzie nie od tych rzeczy 
pon iekąd zewnętrznych, ale od wewnętrznego nastawienia mło-
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dz ieży  przez  n au c z y c ie l s tw o  przy s p o s o b n o ś c i  k aż d e j  z nią  roz ­
m ow y,  k a ż d e g o  wy ja ś n i en ia ,  k a ż d e g o  zw ró ce n ia  u w ag i  n a  t e n ,  
czy inny  o b j a w  p a ń s t w o w e g o  życia.

1 j e szcze j e d e n  czynn ik  wielkiej  wag i  — zwłaszcza  g dy  c h o ­
dzi o u g r u n t o w a n i e  w d u s z a c h  mł odz ie ży  p ie rw ia s t kó w  e m o ­
c jo na ln yc h  —  u r o c z y s t o ś c i  s z k o l n e  o c h a r a k t e r z e  
p a ń s t w o w y m .  Za l i cz am  d o  nich  n ie  ty lko  u s t a l o n e  świę ta  
d or o c z n e ,  a l e  o b c h o d y  w y d a r z e ń  h i s to rycznych ,  czy m o m e n t ó w  
do n i o s ł y ch  w o b e c n e m  życiu P a ń s tw a .  Tu s k o n c e n t r o w a n i e  
uw ag i  i wys i ł ek  szkoły p o w in n y  być b a r d z o  wielkie .  P r o g r a m  
uroczys tośc i  p o w in ie n  być d o b r z e  p o m y ś l a n y ,  a b y  zawiera ł  
s ze reg  m o m e n t ó w  p o d n io s ł y c h ,  a z a r a z e m  in te r es u ją cy c h ,  b r o ń  
Boże,  n ie  p o w o d o w a ł  p r z e m ę c z e n i a  lu b  nu d y ,  tych m o r d e r c ó w  
w s z e lk ie g o  n as t r o j u ,  ft w łaś n ie  za t roszczyć się na l eży  o to,, a b y  
p o d c z a s  s a m e j  u roczystośc i  w y t w o r z y ł  s ię  o d p o w i e d n i  n a ­
s t ró j  — a b y  s u b t e l n a  i s z cz eg ó ło w a  reżyse r j a  o b c h o d u  n ie  p o ­
zwoli ła n a  sz ab lo n ,  o b o j ę t n o ś ć  z g r o m a d z o n y c h  lub,  co go rs za ,  
i s tnienie  m o m e n t ó w  p łas k ic h ,  czy h u m o r y s t y c z n y c h .  N as t ró j  
m o ż e  być r a d o s n y ,  a l e  nie  ro zb a w io ny ,  a ż a d n ą  m i a r ą  nie  m o g ą  
s ię  p rzy da rzy ć  t a k  częs te  w tych w y p a d k a c h  „ f a u x  p a s “ , k tó re  
p o w o d u j ą  ś m i e c h  młodz ieży .  Na j l ep ie j  będz ie ,  gdy ,  nie  wy ­
p u sz cz a j ą c  nici k i e rowniczych  z r ąk,  o d d a m y  in ic j a tywę i o r g a ­
n izac ję  u roczystośc i  s a m e j  młodz ieży ,  k tó ra p o w i n n a  z n a m a s z ­
c z e n i e m  i n a j w y ż s z e m  z a i n t e r e s o w a n i e m  n a  d ł u g o - d ł u g o  p r z e d ­
t e m  p r z y g o to w y w a ć  s ię  d o  t a k i e g o  o b c h o d u ,  ft  p a m i ę t a j m y ,  
że d o b r e  u ł o ż e n ie  i z a r e ż y s e r o w a n i e  u roczystośc i  szko lne j  j e s t  
s z t u k ą  n ie l a da ,  o r az  z d r u g ie j  s t rony ,  że b a r d z o  k i e p s k ą  p rzy­
s ł u g ę  idei w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  o d d a j ą  t e  szkoły,  k tó re  
u r z ą d z a j ą  o b c h o d y  o c h a r a k t e r z e  p a ń s t w o w y m  by le  zbyć,  by le  
f o r m a l n i e  z a d o ś ć  uczyn ić  okó ln ik o w i  K u r a t o r j u m ,  czy Mini ­
s t e r s twa .

Nie w y c z e r p a ł b y m  ja k o  t a k o  t e m a t u ,  g d y b y m  nie  zwróci ł  
wreszc ie  u w ag i  t a k ż e  i na  to, że szkoła ,  k t ó r a  r ea l i zu je  idee 
w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o ,  m u s i  d b a ć  b a r d z o  o w y c h o w a n i e  
f i z y c z n e  m ł o d z i e ż y  — a to  d la  w z g lę d ó w  z r o z u m ia ł y c h ,  
d l a  d o s ta r c z a n ia  P a ń s tw u  obyw ate l i  zd ro w yc h ,  dz ie lnych,  z a r a d ­
nych,  ryce r sk ic h  i o d w a ż n y c h .  M o m e n t  t e n  t a k  m a ł ą  rolę  g r a j ą cy  
w o k r e s i e  niewol i ,  dzisiaj  w y s u w a ć  się m u s i  na s t a n o w i s k o  p r a w i e  
n acz e l ne .  To  t eż sk o ń c zy ć  s ię  m u s i  n i e d o c e n i a n i e  t e g o  p r z e d m i o t u  
i p e w n e  l e k ce w a że n ie ,  z j a k i e m  o d n o s z ą  się d o  n ie g o  zwłaszcza 
s tars i  n au cz yc ie le  p r z e d m i o t ó w  innych .

T a k  o to  w b a r d z o  o g ó l n y m  za rys ie  p r z e d s t a w ia  się is tota 
w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o ,  j e g o  s t o s u n e k  d o  innyc h  p r o g r a m ó w  
w y c h o w a w c z y c h  i j e g o  rea l i zacja  na t e r e n ie  szkoły.  S z e r o k ie  
pojęc ie  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  o g a r n i a ,  j a k  widzimy,  sze ­
rok ie  kręgi  p racy ,  w k rac za  we  wsze lk ie  n i e m a l  dziedz iny,  w e  
wszys tk ie  k o m ó r k i  o r g a n i z m u  sz k o ln e g o .  I t a k  w ła ś n i e  być po-
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winno.  To j e s t  to se rce,  k tó re  s w e m  t ę t n e m  o r g a n i z m  ożywia ,  
to  j e s t  ta k re w  s e r d e c z n a ,  k tó ra  k rąży w ży łach  p r acy  w y c h o ­
wawczej .  Bez t e g o  se rca  i bez tej krwi p r ac a  s t a j e  s ię  m a r t w a ,  
j a ło w a .  I z n a j d ą  s ię  n a p e w n o  szkoły,  w k tó rych  m n ie j  więcej  
wszys tko,  o cz e m  m ó w i ł e m ,  j e s t  s t o s o w a n e ,  a m i m o  to  nie m a j ą  
o n e  r u m i e ń c ó w  życia,  w eg e tu ją .  Dzieje s ię  t a k  d la t e g o ,  że 
w sz ko łac h  tych istnieją tylko f o r m y  bez t reści ,  zab ieg i  bez o d ­
p o w i e d n i e g o  nas ta w ie n ia ,  czynnośc i ,  w y c h o w a w c z e  bez w y c h o ­
w a w c z e g o  p r o g r a m u .  A t reśc ią  właśc iwą ,  j e d y n ą ,  n a j g łę b s z ą  
i wszys tko  o g a r n i a j ą c ą  w szkole,  t r eśc ią  t a k ą ,  j a k ą  za czasó w 
niewol i  było d ą ż e n i e  d o  Polski  N ie p od le g ł e j  — m o ż e  być dzisiaj 
jedynie^ w y c h o w a n i e  dla na j w yż sz eg o  d o b r a ,  j a k ie  p o s i a d a m y ,  
dla  P ań s tw a ,  dla  Naj j a śn ie j sze j  na sz e j  Rzeczypospol i t e j .  Gdy  
so b ie  należycie  to  u ś w i a d o m i m y  — znikn ie  ze szkoły  po lskie j  
p u s tk a  ide o w a ,  mi n ie  kryzys wy ch o w aw c zy ,  g r o ź n y  i w skutki  
b r z e m ie n n y ,  przez  k tó ry  szkoła  p o l s k a  o b e c n i e  przechodz i .

Włodzimierz Gałecki.

Z  wydawnictw.

Testam ent wychowawczy ś.p. Ministra Czerwińskiego.

O rg a n iz a c j a  n au c zy c ie l s ka  „ Z r ą b "  w y d a ł a  m o w y  i e n u n ­
c jac je  ś. p. Mini s t ra  p. t. M0  nowy ideai wychowawczy**. Nie 
są o n e  o b c e  nauczyc ie l s t wu :  s łyszało je  w y g ł a s z a n e  przez ra-
djo,  na  z j az dac h ,  k o n g r e s a c h ,  u ro cz ys t ośc iac h ,  w se jmie .  T chn ie  
z tych g ł ę b o k o  p r z e m y ś la n y c h ,  o Wysok iem n ie ra z  n ap i ęc iu  po-  
e t y ck ie m  myśl i  n ie tylko t r os k a  o id e o w e  p o d s t a w y  w y c h o w a ­
wcze m ł o d e g o  po k o le n ia ,  lecz t a k ż e  o n ie roz e rw a ln ie  • z n ie m i
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związaną potęgę państwa. Ś. p. M in ister wypracowuje  nowy 
ideat wychowawczy, nawiązując do najlepszych naszych w dzie­
dzinie wychowania tradycyj, bo do wysiłków Komisji Edukacji 
Narodowej. Ustala jako  ideał typ  państwowca-bojownika i pra­
cownika — który stwierdza swój czynny, szczery patr jotyzm 
dzielną pracą powszednią, a w potrzebie świętym zapałem 
walki. Powiada: „M y  jesteśmy właśnie tern poko leniem, które 
powinno pracować i ponosić o fia ry  za kilka poprzednich .
1 dodaje: „M n ie  się wydaje, że nasi ojcowie i dziadowie nie poto 
ginęli w n ierównej walce w leśnych ostępach i nie poto u m ie ­
rali w ta jgach sybirskich, by właśnie jednem u naszemu poko ­
leniu było na świecie wygodnie  — bo mnie się wydaje, że nasi 
bracia rówieśni nie poto rozsiali swoje kości po wszystkich po ­
bojowiskach Europy i Azji, abyśmy to my ty lko , k tó rym  się 
zdarzyło ich przeżyć, plon mieli lepszy".

A  jeszcze dalej: „N ie  m ożemy i nie chcemy wymagać od 
szkół i innych instytucyj wychowawczych w Polsce, aby N iem ­
ców i Ukra ińców  wychowywały  na Polaków, albo ewangelików  
i prawosławnych na kato lików, ale m am y p raw o  i obowiązek 
żądać zupełnie kategorycznie, stanowczo i konsekwentnie, aby 
wszystkie fo rm y  i wszystkie czynniki wychowania publicznego, 
na "obszarze naszego państwa działające, w zgodnym  trudzie 
pracowały nad założeniem w sercach dziatwy 1 m łodzieży m o ­
cnej podwaliny pod rozkwit i potęgę Rzeczypospolite j".

Książka powinna znaleźć się w rękach każdego nauczy­
ciela wychowawcy, który czerpać będzie z niej mądre rady 
i wskazówki w swej ciężkiej, żm udne j pracy nad przeoraniem 
i wykszta łtowaniem  psychik i m łodego  poKolenia.

L:

Prusy Wschodnie — przeszłość i teraźniejszość —  książka  
zbiorowa pod red. M arjana Zaw idzkiego, wydana nakładem  

Zw iązku Obrony Kresów Zachodnich — Poznara 1932 r.

Książka ta. jedyna w l iteraturze polskiej, omawia  wszech­
stronnie zagadnienie Prus Wschodnich, a więc: zabytki p rzedh i­
storyczne, historję. dem ogra fję , język polski w Prusach, s truk ­
turę  gospodarczą i t. p. dane dotyczące ziemi tak bardzo nas 
obchodzącej a tak m ało  znanej.

Nazwiska autorów  poszczególnych m onogra f i j  jak: W. So­
bieski, S. Srokowski, K. Nitsch, A. Plutyński, K. Tymieniecki 
i inni dają gwarancję źródłowego i sum ennego przedstawienia 
danego zagadnienia.

Dziś w okresie wzmożonej akcji rewizjonistycznej Niemiec, 
bardziej niż k iedyko lw iek  m us im y dążyć do uświadomienia  so­
bie wagi zagadnienia wschodnio-prusk iego i unikn ięc ia  na 
przyszłość tych błędów jak ie popełn i l iśm y w przeszłości, nie­
docenia jąc znaczenia dla Polski tej ziemi.
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n _ W y b l tn ą p o m o cą  w tem  będzie  o m a w ia n a  ks iążka. W in ­
na tez ona znalezc się w każdej b ib l jo te ce  szko lne j,  a zapoznać

w spó łczesne jWmien Y  U C Z ą C y  hiSt° rji 1 n a u k i  0 Polsces.
J T tirow iczów na — Inscenizow ane p ieśni ludow e.
M a k ła d e m  ty g o d n ik a  „W ia ru s "  W arszawa 1931 r.

szereaNu 'T n a ń v rh t a | kH ąŹkahda je  b ' c iekaw a  Pró b 9 inscenizacji 
d< ń k a “  Ktń \ l u , d 0 W y C . P ,osenek J’ak -M a łg o rz a tk a " ,  „ L r  

\ i /  ” J a s iu  Idzie M a c ie k . . . "  i t. p
„ i , i  h W Prow adzen ie  J o  rep e r tu a ru  te a t ró w  a m a to rs k ic h  w ie j ­
sk ich  s i a n e g o ,  od tw orzen ia  znanych  lu d o w i  p iosenek  -  n ie ­
w ą tp l iw ie  zain teresu je- w y k o n a w c ó w  i w idzów .

ks iażkna nHZyC,ęlStW0 po lesk ie  p o w in n o  się za in te resow ać tą 
ks iążką gdyz w zo ru jąc  s,ę na n ie j m o żn a b y  p rzep row adz ić  in 
scenizację  szeregu p iosenek, śp ie w a n ych  przez ludność  po leską. 

N a d a ło b y  to te a t ro m  a m a to rs k im  k o lo rv t  lo ka lny , a po

ty le ^od rębnośc i?  ^  d °  ^  P ie s k i e j  ^ a j ą ^
— ______________________  s .

B o l e s ^ r t , ^ "  d m k U  rozPrawa e m e ry to w a n e g o  w iz y ta lo ia  
chw ? i D t  f i '  Porusza jąca a k tu a ln e  zagadn ien ia  bieżącej 
spo łeczne O drodzen ia" -  rozważan ia  pedagog iczno -

dn n ,Shk,a d  9fÓ,Wny NSSZ S k le P - U r a n i a  w Brześciu n.B . oraz 
do  nabyc ia  w ks ięga rn iach  wszystk ich  m ias t  pow ia tow ych ,

A d m in is t ra c j i  Brześć n /B . — K u ra to r ju m . 

R edakc ja  części n ieu rzędow e j:  Państwowe Kursy  

, N auczyc ie lsk ie  w Brześciu n|B., ul. S ienk iew icza  32

Cena p re n u m e ra ty  rocznej D z ienn ika  U rzędow ego  7.50 zł.

Ogłoszenie na okładce: ca ła  strona 100 z ł., pó ł s trony 60 z!. 
V i Strony 30 zło tych.

Og.oszeii w  tekście nie um ieszczam y  

Konto P. K. 0 . N r. 30527.

O d b i to  w Z a k ła d a ch  Gra ficznych  S e jm ik u  Brzesk iego 

z po lecen ia  K u ra to ra  O k rę g u  S zko lnego  Poleskiego.
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